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NPA ENENNNM 


Kraków, dnia 21 kwietnia. 


Przymierze Środkowej Europy. 


Tydzień czasu dziś mija jak prezes 
ministrów pan Tisza udzielił odpowiedź 
w parlamencie węgierskim na interpela- 
cyę Helfy'ego, dotyczącą pogłosek o przy- 
mierzu włosko - niemiecko -austro - węgier- 
skiem, pogłosek opartych na mowie wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych i na 
zaprzeczającym niejako komunikacie or- 
ganu niemieckiego kanclerza. Tydzień 
minął od czasu tej nie nieznaczącej z po- 


zoru odpowiedzi, a dyskusya o przymie- 


rzu nie umilka w prasie europejskiej i mnożą 
się powoływania na to pierwsze urzędowe 
oświadczenie w materyi przymierza. Leży 
w tem niemylne świadectwo, że rzecz sa- 
ma, to jest związek potrójny mocarstw 
środkowej Europy żywotne posiada korze- 
nie, choć może nie rozkwitł dotąd w kon- 
stelacyę panującą na politycznym widno- 
kręgu Europy. 

Pan Tisza w odpowiedzi swojej ani 
przyznał, ani zaprzeczył istnieniu przy- 
mierza, lecz użył całej potęgi swojej wy- 
mowy, aby przeświadczyć swych współ- 
rodaków, że ostrze porozumienia między 
mocarstwami środkowej Europy nie może 
się zwracać przeciw Francji. W sile dy- 
plomatycznego oświadczenia swego poszedł 
tak daleko, że nazwał prostym nonsen- 
sem, gdyby monarchia austro-węgierska 
weszła w jakiekolwiek kombinacye wy- 
mierzone przeciw Francyi, „z którą je- 
steśmy w dobrej przyjaźni i w takiej po- 
zostać chcemy.“ Charakter porozumienia 
nazwał pokojowym i odpornym, gdyby 
czyjeś zachcenia wojenne miały zagrozić 
pokojowi — nie omieszkał dodać wpraw- 
dzie dla uspokojenia, że w. obecnej chwili 
niema nikogo takiego w Europie, któryby 
miał chęci tak niebezpieczne. 

Cóż dziwnego, że takie oświadczenie 
zrozumiano w Budapeszcie jako wskaza- 
nie palcem na Rosyę, przeciw której ewen- 
tualnie zwróciłoby się środkowo europej- 
skie przymierze, i z radością przyjęto 
podobne oświadczenie ministeryalne. Nie 
zabrakło też odtąd i półurzędowych ko- 


| mieć oświadczenia o skuteczności przy- 


dami francuskiemi. Włochy od lat dwóch, 
od początku tunetańskiej polityki fran- 
cuskiej patrzą z zazdrością i podejrze- 
waniem na każdy krok francuski. Włoskie 
dzienniki wszystkich odcieni w tym cza- 
sie właśnie więcej niż kiedy mówią o za- 
borczości francuskiej i antagonizmie wło- 
sko-francuskich interesów. Mąż stanu tej 
pozycyi urzędowej co były ambasador 
Qaderna nie wahał się wystąpić publi- 
cznie w tych dniach w zbiorowem piśmie 
niemieckiem z obwinieniem Francji 0 za- 
mysły wojenne i zaborcze a obwinieniami 
swojemi obejmuje stronnictwa i ludzi dziś 
stojące u steru w Rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej. Sam minister Mancini w obu 
swych wielkich mowach w fzbie deputo- 
wanych i Senacie, mówiąc o przyjaznem 
dla Francyi usposobieniu wyraźnie . nazna- 
czył, żę gdyby Francya zapragnęła two- 
rzyć dla siebie wielkie państwo afrykań- 
skie, spotkałaby się z czynnym Włoch 
oporem. Świeży półurzędowy komunikat 
„Pester Lloyda“ jaki czytelnicy znajdą 
poniżej, a objaśniający ponownie odpo- 
wiedź pana Tiszy, Świadczy też niewąt- 
pliwie, że poza tą zasłoną, w której się 
dokonało lub dokonywa potrójne środko- 
wo-europejskie przymierze, drażliwości i 
interesa afrykańskie Włoch znalazły 
uwzględnienie. 

W sytuacyi ogólnej nic wszakże stanu 
stosunków w tym punkcie nie zmienia. 
Świadczy on tylko o odosobnieniu Francyi, 
jak świadczy o ścisłej nad nią kontroli 
angielskiej, tej Anglii, która nie mając 
wcale przyczyny witania radośnie nowego 
układu stosunków w środkowej Europie, 
nie waha się w tej chwili wyprawić swych 
pancerników na odległe afrykańskie wody, 
wraz z innemi rywalami Francji, aby 
ewentualnie siłą przeszkodzić staniu się 
Francyi afrykańskiem mocarstwem. Rze- 
czywistością jest, że tylko wielka polityka 
w całem znaczeniu słowa, oparta o żywą 
i wielką potęgę wewnętrzną wyprowadzić 
może Francyę z odosobnienia obwiedzio- 
nego Żelazną obręczą, w jakie dobrowolnie 
w latach ostatnich popadła; lecz też z 
drugiej strony tylko płytka awanturnicza 
polityka opierająca na przyjażni i asłu- 


munikatów, twierdzących, że aby zrozu- 


mierza, trzebaby wszędzie zamiast Fran- 
cyi po stronie przeciwnej przymierza podsta- 
wić Rosyę; niebrakło i innych komunikatów, 
które wprost utrzymują, że ten objekt dzia- 
łania jaki miano na względzie w środko- 
wo-europejskiem zbliżeniu przy jego za- 
wieraniu, jest Rosya, a nie Żadne inne 
mocarstwo. Odpowiedź prezesa ministrów 
została przyjętą do wiadomości przez in- 
terpelanta samego, nawet przez jego stron- 
nictwo, stronictwo niepodległości, całkiem 
niezwykłą oznaką zaufania, o ile sobie 
przypominamy drugą dopiero ze strony 
skrajnej opozycyi dla obecnego rządu 
węgierskiego. 

Pomimo tak kompetentnych zapewnień 
i uchylania zasłony dyplomatycznej w kie- 
runku północnym, opinia publiczna we 
Francyi dotąd się nie uspokoiła od czasu 
zarysowania się na horyzoncie wspomnia- 
nego przymierza. Codziennie dzienniki nie- 
mieckie i najbliższy organ kanclerza nie- 
mieckiego ubijają się z dziennikami fran- 
cuskiemi odpierając ich podejrzenia i 
obawy, codziennie rozmaite organa pół- 
urzędowe powołują się na oświadczenia 
ministra Tiszy, tchnące tak bardzo cie- 
płem uczuciem dla Francyi. Dotąd uspo- 
kojenia nie ma nad Sekwaną, a choć nie- 


pokój nie dosięga jak się zdaje sfer urzę- 
dowych Francyi, to natomiast organa mo- 
narchiczne francuskie powołując się na 
słynny artykuł „Nordd. allg. Ztg*, który 
dopuszczał taką tylko ewentualność od- 
pornego przeciw Francyi znaczenia środ- 
kowo-europejskiego przymierza, gdyby 
tam do steru przyszła „zasada“ lub 
„człowiek* szukający w wojennej polityce 
zewnętrznej stłumienia wewnętrznej prze- 
ciw sobie opozycji, obrzucają szyderstwem 
Rzeczpospolitą, jako formę rządu, istnie- 
jącą we Francji „z łaski Prus i księcia 
Bismarcka. “ 

Przyznać należy, że podejrzliwość fran- 
cuska nie jest pozbawioną racyj arcyre- 
alnych, niezależnie od tego, Że ks. Bis- 
marck wszędzie i zawsze i w każdej po- 
litycznej sytuacyi czy kombinacyi, liczy 
się przedewszystkiem z odwetowemi prą- 


gach Rosyi oddawanych odwet francuski, 
może chmury. brzemienne ołowiem jakie 
się zebrały nad światem, ściągnąć i roz- 
wiać burzę nad nieszczęśliwą ziemią 
francuską. [Inaczej olbrzymi konflikt z 
Francją leży poza obrębem kwestyj dziś 
dojrzewających, należy do afrykańskiej 
przyszłości w najszerszem słowa znacze- 
niu, a z układającemi się w Europie 
ugrupowaniami pokojowemi i wojennemi 
ma tyle wspólnego chyba, ile sama Francya 
zechce. Chmury olbrzymiego orkanu w inne 
ciągną stronę, i nad innemi zatrzymują 
się strefami. 

Słynny z politycznego dowcipu kore- 
spondent paryski „Times'a*, podaje go- 
towe rysy historyczne potrójnego środko- 
wo-europejskiego przymierza. Nam się 
wszakże wydaje, że proces nie skończony 
jeszcze między samymi nawet. aliantami. 
Nowa konstelacya, mająca być rękojmią 
bezpieczeństwa interesów Europy pcha się 
z żywiołową siłą na widnokrąg polityczny 
i potężne siły w procesie działają; lecz 
czyż wszystkie zawady usunięte? Z nic 
nie mówiącej odpowiedzi p. Tiszy, brzmi 
ton niepewności i rozdrażnienia. Z obu- 
rzeniem odepchnął zarzut zrobiony mu 
przez interpelanta, że jest prostym pocz- 
tylionem dla odpowiedzi zredagowanej na 
wiedeńskim Ballplatzu, i drugi raz dawał 
wyjaśnienia. Lecz jeżeli bezwzględna 
prawda, jaką powiedział, że dopóki 
trwa dzisiejszy związek austro - węgier- 
ski, z miejsca jaki on zajmuje, nie 
odezwie się nigdy głos sprzeczny z poli- 
tyką jaka rządzi na wiedeńskim Ball- 
platzu, jeśli ta sprawiedliwa prawda pod- 
lega już wielolicznemu wykładowi; to 
żadnej nie ulega wątpliwości, że notata 
trzymana przez niego w ręku, na jaką 
się z naciskiem powołał, zawierała li tylko 
niemieckie tłomaczenie ustępów mowy mi- 
nistra Mancini'ego, mających świadczyć 
klasycznie, że ten tyle tylko mówił o 
przymierzu, ile hr. Kalnoky powiedział 
o niem w ostatnich delegacyach Austryi 
i Węgier, a światu dobrze przecież wia- 
domo, że hr. Kalnoky nie mówił wcale 
o takiem przymierzu, choć się rozwodził 
nad utrzymaniem przyjaznych stosunków 
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(Dalszy ciag.) 

Platon pojmował ideał jako przypomnienie 
duszy z olimpijskiego żywota *) 

Schiller znów utrzymuje, że są to duchy 
tamtego świata. 

A wszystko to, co obchodzi swe narodziny 
na Olimpie lub w światach innych, nieziem- 
skich, musi być owiane tchem tych krain, 
musi być treści głębszej, a więc nieskończo- 
nej, pełnej wiary. A ponieważ nieskończoność 
już z samej swej natury jest nigdy niewy- 
czerpaną, więc i te ideały i wzory i natchnie- 
nia choć już tyle razy pochwycone barwą lub 
dłutem, pozostaną na zawsze niewyczerpane 
dla tych, co się zdołają podnieść na wyżyny, 
gdzie się one znajdują. 

Zdaniem naszem, Polakom artystom przy- 
szłoby to tem łatwiej, bo już w cechach na- 
szego charakteru leży głęboka treść religijna 
a serca nasze, choć ostudzane lodowatemi 
prądami czasów, bija żywą wiarą. 

Gdyby to p. Styka był tym szczęśliwym 
zwiastunem kierunku religijnego w malar- 
stwie, wtedy sprawdziłoby się proroctwo na- 
szego zacnego estetyka Józefa Kremera, a 
my powitalibyśmy szereg prac, któreby nam 
może przyniosły taką sławę, na jaką zasłu- 
guja dziś nasi historyczni artyści. 

Ale jeszcześmy nie skończyli o malarzu 
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miłość zacnej córki, która przychodzi do stra- 
sznego lochu* więziennego, by ukoić boleść 
nieszczęśliwego starca. 

Obraz ten przedstawia właśnie moment, 
kiedy dobra córka pieszczotami łagodzi cier- 
pienia ojca. 

To ponure więzienie tonące w półcieniu 
świateł, ten starzec siwobrody, ta straszna 
historya —a z drugiej strony ta miłość pocz- 
ciwej córki, co mimo całej okropności sytua- 
cyi nie opuszcza ojca, robią na widzu ogromne 
wrażenie. 

I znów inna scena przedstawia starca o 
długiej, poważnej brodzie; u stóp jego mło- 
dzieniaszek — w dali pejzaż wiejski. To „ Waj- 
delota i Konrad Walenrod*. Ten starzec uczy 
młodego mściciela jak winien dokonać spra- 
wiedliwości nad strasznym wrogiem, co ni- 
szczy i rabuje ustawicznie drogą ojczyznę. 

A ten zatytułowany „Barbara i Bekwark* 
przedstawia ukochaną a nieszczęśliwa żonę 
Zygmunta Augusta, jak trawiona boleścią spo- 
czywa na łożu i rada wsłuchuje się w tony 
pięknej muzyki. Ten Węgier artysta strojny 
i wesoły, przebiega palcami po strunach in- 
strumentu, pochylony naprzód wpatruje się 
bacznie w schorowaną królowa czy jego tony 
robia pożądane wrażenie. i 

Obok jakiś suchy medyk także pilnie śledzi 
swą pacyentkę, tylko że jego obserwacye Są 
zupełnie innej natury. 

Wizytę naszą w pracowni p. Styki kończy- 
my sceną pełną zgiełku, chałasu i grozy. 

Na górzę stanał „Witołd z Kiejstutem" 
wpatrzeni w pożar Kowna, które zgorzało w 
roku 1880 podpalone przez Krzyżaków — na 
co przysięgają wieczną zemstę temu niewdzię- 
cznemu zakonowi. : 

Obraz ten pełen wrzawy wojennej stanowi 


„Królowej Polski“. P. Styka posiada jeszcze 
więcej szkiców. Jest tu i „Chrystus dzielący 
chleby“ — twarz pełna boskości i nadziem- 
skiego wdzięku — cała postać wielce szla- 
chetnie pojęta. "Ten opowiadacz miłości pra- 
wdziwej, która u Niego przejawia się w czy- 
nie, sam własną swą boską ręką rozdziela 
zgłodniałym tłumom pokarm. Tam znów o0- 
braz przedstawia wzburzone, szare morze, na 
nim statek, na którym „Piotr i Pawe“ wiel- 
cy apostołowie przybywają za czasów Kali- 
guli na ziemię rzymską, aby nieść światłość 
wiary prawdziwej. Ten Sty Paweł, to cha- 
rakter nie lada wielkiej mocy i hartu, więc 
i jego postać pełna energii i wiary w swą 
własną siłę — i moc idei jakie ogłasza, pod- 
niósł do góry rekę i błogosławi państwu, co 
spragnione pomocy Bożej, jak ziemia rosy. 

Reszta szkiców p. Styki daje nam różne 
sceny patryotyczno-historyczne. 

Ta szlachetna postać starca w bieli przed- 
stawia owego sławnego za czasów Konfede- 
racyi Barskiej wielkiego patryotę „Ojca Mar- 
ka“. A ta nadobna niewiasta klęcząca u jego 
stóp, to żydówka Judyta — ona także po- 
czuła drgnienia patryotycznych uczuć w chwi- 
li, kiedy kraj potrzebował najwyższych ofiar, 
zbiera więc wszystkie kosztowności a więc 
drogie kamienie, złoto i srebro i to wszystko 
składa u nóg zakonnika-wodza, by ten zuży- 
tkował tę ofiarę na rzecz potrzeb ojczyzny. 

Tu znów roztacza się scena pełna lubości, 
bo przedstawia miłość córki dla nieszczęśli- 
wego ojca. Ten starzec to „Gliński w wię- 
zieniu*— on był kiedyś potężny i sławny, ale 
gdy rak zemsty stoczył mu serce, a później 
demon zdrady opanował jego umysł, wpadł 
w przepaść nieszczęścia; ze wszystkich bo- 
gactw, z całej sławy, pozostała mu tylko 


zupełny kontrast z wszystkiemi innemi, które 
przejrzeliśmy w naszej wizycie, i wcale nie 
odpowiada rodzajowi talentu p. Styki. Zda- 
niem naszem, p. Styka winien poprzestać na 
kompozycyach, przedstawiających sceny 8spo- 
kojne, uczuciowe a lube, bo w tym kierunku 
może zajść daleko i wyrobić sobie głośne imie. 

Przedewszystkiem radzibyśmy widzieć, że 
nie zaniedbuje pola religijnego malarstwa -a 
to z racyj już wyżej wypowiedzianych. 

Teraz znów musimy się zwrócić do kom- 
pozycyj historycznych pana Władysława 
Rosowskiego, znanego twórcy „Skazanej*. 

P. Rosowski da nam niedługo płótno wiel- 
kich rozmiarów, na którym snuje się mnóstwo 
postaci w paradnych, Świecistych, barwnych. 
świątecznych strojach XIV stulecia. 

Jest to bardzo uroczysta a pamiętna chwila 
w dziejach naszych, bo „Wjazd Jadwigi do 
Krakowa“, tej królowej ukochanej przez wszy- 
stkich co choć była młodziutka i wzdychająca 
za serdecznem kochaniem, uległa prośbom, 
zrozumiała doniosłe ich znaczenie, wyrzekła 
się ukochanego Wilhelma i dla dobra kraju 
zaślubiła Jagiełłę. Na obrazie p. Rosowskiego 
i tłumnie i gwarno. 

W środku obrazu w królewskich szatach, z 
koroną na głowie, jedzie cudnej piękności 
królowa, wpatrzona ciekawie jak to wyglada 
ten stary Kraków, co ma być jej stolicą 1 jak 
to ją przyjmie ten lud, dla którego ona tyle 
dobrego miała zdziałać. | 

Obok niej w kardynalskiej purpurze arcy- 
biskup Strygoński Dymitr, legat papiezki, tak- 
że na koniu. 

ST. ZAREMBA. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Włochami. Naczelny więc kierownik 
becny polityki zagranicznej monarchii 
ależy widocznie do świeżo nawróconych 
a korzyść nowej konstelacyi pod wpły- 
em siły żywiołowej — do gorliwych na- 
róconych, jak wszyscy nawróceni, lecz 
ie bez zastrzeżeń na korzyść swych da- 

wniejszych upodobań. 

Jakkolwiekbądź, siła żywiołowa prądów 
ogólnych, potęg decydujących i solidar- 
ności a nawet sympatyj ludowych w środ- 
kowej Europie daje codziennie coraz wię- 
cej siły konstełacyi przysłoniętej obłokami 
dyplomatycznemi. Plany oparte na upo- 
dobaniach, przesądach i niechęciach, po- 
łamane, chociażby nawet wyznawcy tych 
ostatnich snuli się u władzy jak widziadła. 
©Zaobłoczna zaś konstelacya dziś już za- 
prawdę stanowi rękojmię bezpieczeństwa 
od Rosyi—a w tym sensie jest pokojową 
i nader sprzyjającą dla polskiej polityki 
w tym tutaj kraju. Polskiej polityki... 
Zaprawdę, aby o tej mogła być mowa i 
o korzyściach dla sprawy narodowej z tej 
lub owej konstelacyi światem rządzącej, 
do tego potrzeba nie wyrzekania się praw 
narodowych i nie frazesów błyszczących 
księżycowem światłem, zapożyczonem od 
słońca niezmiennych dążeń narodu — 
trzeba ciepła twórczego i trzeba samo- 
dzielnej myśli dodatniej. Konstelacya po- 
lityczna, o której tu traktujemy, i o któ- 
rej dziś traktuje cały świat europejski, 
stanowi rękojmię bezpieczeństwa, bo ma 
w sobie wszystkie zadatki zwycięstwa nad 
Rosją. Lecz dla tego też właśnie zawiera 
w sobie i wszystkie zadatki pomyślnego 
rozwoju interesów naszych narodowych w 
tym kraju — nie tylko w razie wojny, ale 
w czasie najgłębszego spokoju, od dnia 
dzisiejszego począwszy. Tylkoż do tego 
potrzeba nie zrzekania się woli narodowej 
i nie księżycowych frazesów, lecz ciepła 
twórczego i myśli dodatniej — potrzeba 
samodzielnej polityki krajowej. 

Wiemy dobrze, że wszystkie ludzkie 
rachuby są zawodne, i wystarcza często- 
kroć jeden nie bardzo nieprzewidziany 
wypadek, aby unicestwić kombinacye po- 
lityczne najmisterniejsze i mające w so- 
bie realne Żywioły siły. Lecz co jest 
zdziałane przez narody na korzyść po- 
większenia sił swoich pod wpływem sprzy- 
jających okoliczności, to pozostaje dla 
nowych kombinacyj jako czynnik, z któ- 
rym się świat i jego potentaci obliczają. 
Dla tego zbrodnią jest w obliczu narodu 
tracić na zabawy i kaprysy sprzyjające 
chwile. A skoro wchodzimy w nowy okres 


NASZA SZLACHTA. 


W Hiszpanii szlachcic wyrodził się w don 
kiszota, we Francyi został kamerdynerem 
królewskim, a w Niemczech smutnej sławy 
raubritterem. I dziś nie mogę się zdobyć na 
sympatyę dla francuskiego herbowca, któr 
zatknął lilie w dziurkę od fraka i schyla gło- 
wę przed pustym tronem... Wmawia w sie- 
bie, że jest filarem społecznego porządku, a 
jest tymczasem kondotierem ludzi, którzy 
się odziali w łachmany cezarowej purpury i 
radziby na licytacyi kupić berło na kredyt. 
A czyż mogę szanować niemieckiego junkra, 
co kocha ojczyznę dlatego, że mu ona wo- 
tuje ochronne cła na zboże i drzewo?... 
Nazywają się legitymistami, konserwatystami 
i nie wiem już jak, a w katechizmie swoim 
postawili gwałt i zamach stanu na pierwszem 
miejscu, jako najważniejszy artykuł swej 
wiary... 

Dlaczegoż polski szlachcie mimo bankru- 
ctwa finansowego nie zbankrutował moral- 
nie?... W chwilach największego upadku 
miał jeszcze tyle sympatycznych rysów, że 
mu niepodobna odmówić przebaczenia. Pra- 
wda, były czasy, kiedy się upijał i objadał, 
kiedy pieniądze tracił i zdrowy rozsądek, ale 
nie było nigdy czasów, kiedyby stracił uczci- 
wość. A i to z łaski naszych sąsiadów, co 
nam dali królów, znających się może na wi- 
nie, ale nie na oniodio wojennem. Oczywi- 
ście, szlachcicowi brakło gwaru obozowego, 
stworzył więc sobie sztuczny gwar przy bie- 
siadnym stole. 

A kiedy taki szlachcie poszedł na dwór 
możnego pana, to nie był sługą, ale dworza- 
ninem, a „kiedy na sejmie kreskę dawał, to 
się czasem kierował sercem lub fantazya, ale 
nigdy kieszenią. Miał nieraz szkapę, którejby 
i arendarz nie chciał, żupan wystrzępiony po 
dziadku, karabelę na szpagacie — ale powta- 
rzał zawsze: Szlachcic na zagrodzie równy 
wojewodzie... I nie były to puste słowa, 


y| wać, boby się taka lalka cała w nią zmie- 


publicznego życia, dajmyż dowód, że nie 


napróżno krwawi się cierpieniem znakomita 


większość narodu. Wejdźmy na nową drogę 
realną polityki narodowej samodzielnej i 
celów swych świadomej, a słońce tych 
celów obudzi w nas móc twórczą radzenia 
sobie. 

„W. Allg. Ztg.* otrzymuje wiadomość z War- 
szawy, iż wszyscy austryaccy starozakonni nie 
mający stałego zajęcia zostaną w ciągu trzech 
miesięcy z granic Rosyi wydaleni. 


W sprawie zaburzeń jaworowskich, wywołanych 
oporem włościan przeciw zalesianiu piasków, mi- 
mo przyzwolenia na takowe przez właściwe zwie- 
rzchności gminne „Dziennik Polski* powiada, na 
podstawie widocznie zwyczajnych jego informacyj 
uspokajających : 

„Gdy reprezentacye gminne powzięły uchwałę, 
sprawa zdawała się niepodlegać żadnej wątpli- 
wości. Lecz w tym punkcie przystąpił zły duch. 
Pomiędzy ludem rozeszła się nagle wieść, Że 
„z tego wyniknie jakaś pańszczyzna*, że pastwi- 
ska będą odebrane gminom, albowiem  „Szczo 
lis — to pańskie*, więc nie trzeba pozwolić na 
zakładanie szkółek drzewnych. 

„Nie pomogły żadne przedstawienia do rozu- 
mu, gdyż był ktoś, co podniecał namiętności, 
zaciemniające wszelki zdrowy rozum u ludu. 

„W Olszanicy lud zgromadzony nie przypu- 
ścił komisyi do roboty, i krzyczał: „zwiezaty 
komisju,* poczem komisya się oddaliła. W ata- 
ku na ułanów pod Jaworowem brało udział kil- 
kaset ludzi, którzy wstępnym bojem uderzali na 
wojsko i tylky nadzwyczajny takt dowódcy asy- 
stencyi wojskowej zapobiegł większemu nieszczę- 
ścin. Sprężystość władzy, okazana w Jaworowie, 
podziałała na mieszkańców] Olszanicy o tyle, Że 
gdy tam ponownie przybyła komisya, OJszanicza- 
nie przyjęli ją okrzykiem : „Wiwat.* 

Z komunikatu urzędowego („Gazety Lwowskiej* 
Przyp. Red. „Gaz. Krak.*) wiadomo, że przy- 
wódcom awantury wytoczono śledztwo sądowe. 
Powszechne jednak panuje na miejscu mniema- 
nie, ża właściwymi sprawcami są działający w 
ukryciu agitatorowie, którym zależało na tem — 
dodaje „Dziennik Polski* — aby przed wyborami 
do sejmu urządzić manewr dla rozjątrzenia na- 
miętności ludu, podobnie jak ze sprawy kalen- 
darzowej robią sobie broń agitatorską. 


Burzenie porządku publicznego 
w Warszawie. 

' Wiadomości nadchodzące w tych dniach z 
Warszawy zajmują niezmiernie całą publi- 
czność polską. Oprócz więc własnych relacyj 
podajemy i doniesienia innych dzienników. 

„Czasowi* piszą z Warszawy: 

Pan Apuchin spełnił co do joty powierzoną 
sobie misyę. Celem jej nie było jedynie utrzy- 
manie bezwględnej rusyfikacyi szkół, ale nad- 
to przez gburowatość w obejściu i ciągłe dra- 
żnienie młodzieży, ustawiczna prowokacya do 
zaburzeń i domonstracyj studenckich. Urzę- 
dnik tak wysokiego stanowiska nie da się u- 
nosić porywczości bez wytkniętego z góry za- 
miaru; w Rosyi zaś bardziej niż gdziekol- 


| bo on miał drogę otwartą do sławy i wszel- 


kich dostojeństw, nie wyłączając nawet i ko- 
rony. Każdy z nich dumny był i nieugięty, 
burzliwego charakteru, skończony zawadyaka, 
ale żadnemu nie wpadło do głowy, nie usza- 
nować talentu i poświęcenia. Jużci kiedy na 
tronie posadzono dziecko, szczebioczące po 
francusku, któremu koronę musiano podwato- 


ściła — juści że takie dziecko ulękło się 
szlachcica, broniącego paktów karabelą. 

Nie mówię tu wcale pro domo sua, bo 
tradycya moja datuje się od wczoraj, a przy- 
szłość datuje do jutra — ale mi żal owej 
poezyi hożej, rumianej, która w jasny dzień 
Boży przechadzała się pośród jaśminów, mie- 
szkała w szlacheckim dworku, biegła z hu- 
sarzami do obozu — żal mi owej poezyi zdro- 
wej, która się uśmiechała do Życia, a nie 
uciekała przy świetle księżyca do ruin i 
grobów... Kiedy mię znudzi niemiecki filo- 
zof traktatem o bycie i niebycie, kiedy się 
nasłucham do syta ckliwych tyrad paryskiej 
nierządnicy, która chce koniecznie zostać mę- 
czennicą, kiedy wracam odurzony z labiryntu 
naturalistycznych kloak — o wtedy radbym 
się przenieść do dawnych „zacofanych* wie- 
ków, choćby mi przyszło być klasztornym 
przepisywaczem rękopisów, lub jeździć po 
kweście. 

A więc najpierw do Reja, bo u niego wol- 
no ci być takim, jakim cię Bóg stworzył. 
Dla mnie w całej literaturze polskiej nie ma 
sympatyczniejszej postaci nad pana Mikołaja, 
co w młodości przywiązywał wronom propor- 
czyki do ogona, a na starość pisał żywot 
poczciwego człowieka. Musiał ten szlachcie 
mieć olbrzymi talent, skoro z takim drobnym 
zasobem nauki, bez poprzedników, bez kla- 
sycznych wzorów, napisał dzieła, bądź co 
bądź dziś jeszcze czytane. A jaki skromny, 
otwarty, piszący dla ludzi nie dla sławy, 
jaki serdeczny w życiu prywatnem. Typ to 
pierwotny szlachcica jowialnego, trochę pró- 
żniaka, co talentem zastępuje pracę, a zdro- 
wym rozsądkiem zwalcza wszelkie mędrkowa- 


(jednak miała chwile upamiętania 
ltnych porywów. Gdyby się jeden znalazł był 


wiek temperament zwykł ulegać potrzebie i 
danym instrukcyom i łatwe tam są przejścia 
z form wykwintnych uprzejmych do tonu wy- 


zywającego i obelżywego. Nie ulega wątpli- 


wości, że p. Apuchtin wysłanym został do 


Warszawy, i że znajdo 
jatkowe poparcie, któr 
niezawisłość od jener 4-gubernatora, nie bez 
ułożonego z góry planu; plan ten zaś dra- 
żnienia i prowokacyi jał się coraz bar- 
dziej potrzebnym, zwłaszcza, odkąd na wszy- 
stkich uniwersytetach w Rosyi ponawiały się 
zaburzenia młodzieży. Dlaczegożby Warszawa 
spokojnem zachowaniem SIĘ uczniów miała 
się różnić od Petersburga, Moskwy, Kijowa 
i Charkowa? Wszak przed rokiem, gdy po- 
powiał przez Rosyę prząd antisemiekich roz- 
ruch, potrzeba było użyć wszelkich środków 
agitacyi, i prowokacyi, aby i Warszawa nie 
została pod tym względem w tyle za miasta- 
mi rosyskiemi... - 

...Młodzież żadnych nie dopuszczała się 
zaburzeń, i zgromadziwszy Się, zachowywała 
się spokojnie, żądając tylko przypuszczenia 
deputacyi do rektora Uniwersytetu. Sam fakt 
atoli zebrania tn corpore wystarczył, aby mło- 
dzież otoczoną została przez policyę, aby woj- 
sko wystąpiło zbrojnie. Środki te dały dopiero 
pozór zaburzeń; a prasa polakożercza, oraz 
stronnictwo Polakom niezawistne w Rosji, 
nieomieszka dowodzić: że musiały te zajścia 
mieć charakter groźny, skoro policya nie wy- 
starczyła i trzeba było użyć wojska. A więc 
nietylko Petersburg dynamitem zagrożony — 
ale gorszym od rosyjskiego nihilizmu jest 
polski, niewygasły duch buntu i opozycji... 


rsburgu wy- 
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Inna relacya mówi: 


Tak więc wczoraj (17 b. m.) o godz. 11 
rano do 6 popołudniu, wojsko, żandarmi i 
policya zajęli najgłówniejszą ulicę miasta i 
demonstrowali dla tego, że młodzież w auli 
uniwersyteckiej domagała się widzenia rektora. 

wiadczy to najlepiej o nieporadności władz, 
które w każdym wypadku czękać muszą in- 
strukcyj z Petersburga.  Zandarmi konni 
z oficerem na czele na trotoarach, byli tem 
mniej potrzebni, że tłum nie myślał wypra- 
wiać żadnej awantury. Tłum, wśród którego 
było sporo młodzieży uniwersyteckiej, patrzał 
i podziwiał siłę zbrojną w tak wojennym szy- 
ku i gotowości do wojny. 

Zamknięci w auli studenci domagali się 
widzenia rektora dla tego, żeby, mu powie- 
dzieć, iż nie potępiają czynu Zukowicza... 
Chodziło im może o to, żeby się nie wyda- 
wało, iż ten jako „prawosławny* niema sym- 
patyi polskich studentów względnie do p. 
Apuchtina. Krok ten lubo nierozsądny, nie- 
praktyczny i mogący zaszkodzić a nie pomódz 
Zukowiczowi, potępić bezwarunkowo trudno. 

Wracając do faktu, rektor przelękniony po- 
słał po wojsko, i od chwili przyjścia policyi 
i wojska, zaczęły się układy ze studentami. 
Ci wyjść nie chcieli bez widzenia rektora —- 
ostatecznie pod naciskiem policyi, wyjść mu- 
sieli. Przy wyjściu podał każdy z nich na- 
zwisko swoje, które zapisywano. Niewiadomo, 
czy chciwą będzie odwetu władza, czy się 


I 
nie, szlachcica, który na sejmie jaśniał wy- | człowiek z proroczą wiarą 


mowa, na polu bitwy odwagą, w świątyni 
Pańskiej pokorą... 

Kochanowski, pełen klasycznych remini- 
scencyj, to znów szlachcic Światowiec, z wy- 
kwintnym smakiem wybrednego literata, u- 
czony, prawdziwy syn złotego wieku. Ale i 
u niego poezya wzięła górę nad wszelkiem 


uczuciem ambicyi i on wyrzekł się dosto- 
jeństw, aby marzyć spokojnie w cieniu lipy 
przy polewanym dzbanie. Czasem nawet o- 


dezwała się w nim utajona sarmacka rubasz- 
ność, gdy w przystępie dobrego humoru two- 
rzył tłuste nieco fraszki. 

Zupełnie inny a jednak szlachcic z krwi i 
kości był genialny Orzechowski, co się na- 
wet przed papieżem nie ugiął a pozwy pod- 
pisywał „intrepida manu*. Mowca, historyk, 
zjadliwy pamfłecista, istny Beaumarchais w 
księżej sutannie..... 

Każdy wreszcie szlachcie deklamował Ho- 
racego a mimo to modlił się na biblii, był 
dobrym katolikiem a szanował prawa inno- 
wierców, był człowiekiem z głową i sercem. 
Miał swą filozofię życia w której było dosyć 
miejsca 1 dla Boga idla ojczyzny i dla spraw 
prywatnych. Z potrzeby wojennej na dalekich 
kresach, z burzliwego sejmiku wracał na oj- 
czysty zagon i był sobie znowu spokojnym 
ziemianinem, dla którego domowe ognisko 
było świętością. A że ten ludek szlachecki 
związany był węzłami pokrewieństwa lub ser- 
decznej zażyłości, więc sąsiedzi zjeżdżali się 
tłumnie po dworach i przy starym węgrzynie 
puszczali wodze wrodzonej wesołości. 

Nie jest to z pewnością nowożytny Świat 
nudów. Nie znają reklamy, nie zapraszają 
olbrzymiemi afiszami, nie obiecują niczego, 
ale kiedy przyjdziesz do nich, przyjma cię 
gościnnie przy ciepłym ogniu kominka a nie 
bengalskim światłem blagi. : 

Cóż się z tej szlachty zrobiło w ostatnim 
wieku rzeczypospolitej?.... Ha prawda — 


wiodła życie szalone, hulaszcze, bez jutra, a 
i szlache- 


"mu zapewniało pewną 


AO ZZOZ ROZE ZZ ZAP a EA RZA RZ AI RÓ R WAG KE W RICCI PGC RO DZIE ELEGIA 


już na tem skończy, coby było najrozsądniej. 
Godzina 11 rano: spokój zupełny. 

Zukowicz ma lat 18, jest synem możnych 
i wpływowych rodziców. 

Potwierdza się wiadomość, że była już w 
Petersburgu wygotowana dymisya dla Apuch- 
tina, którego miał zastąpić niejaki Hartman. 
Przewidzieć trudno, co rząd teraz postanowi: 
czy na złość opinii ogólnej Apuchtina na sta- 
nowisku utrzyma; czy też, jak przyzwoitość, 
wymaga, przeniesie go gdzieindziej? W każ- 
dym razie, srogi wynaradawiacz doczekał si 
owocu nieustannego drażnienia uczuć ej 
ludności; z tej przyczyny wątpimy, iżby Zu- 
kowicz działał z osobistych pobudek ; prędzej 
przypuścić trzeba, że zrobił z siebie ofiarę 
dla uwolnienia ogółu od prześladowcy. 

Godzina 4 po południu. 5 

Nieporządki te same, co wczoraj. Gdy przy 
bramie uniwersyteckiej puszczać nie chciano 
studentów, tylko tych, którzy się wylegity- 
mowali, że idą na lekcye, lub że nie przewo- 
dzili wczoraj w nieporządkach, reszta studen- 
tów, stojąca na podwórzu, do auli wejść nie 
chciała. Znów więc powtórzyło się to, CO 
wczoraj: obsąda wojskiem ulicy, zamknięcie 
od ulicy Włodzimierskiej, nie dopuszczające 
studentom wejść do uniwersytetu. Trwało to 
do godz. 5 popołudniu, poczem znudzeni za- 
pewne studenci się rozeszli i wojsko ustąpiło. 

...Podobno Apuchtin wyjechał dziś rano 
do Petersburga. 


Wszystkie dzienniki polskie, które używają 
jakiej takiej wolności słowa, zamieściły ju 
swoje uwagi i opinie 0 wypadkach warszaw- 
skich ; niektóre jednak z nich tchną dziwną 
. „ „naiwnością. 1 

„Dziennik Polski“ pisze naprzykład : „ Wie- 
my, że namiestnik Albedyński jest obecnie 
chory i nie mięsza się wcale do spraw urzę- 
dowych; jesteśmy przekonani, że gdyby nie 
choroba jego, byłoby mie doszło do takich 
bezprzykładnych gwałtów, jakich się dopuścił 
Apuchtin w Puławach.* 

Dalej czytamy w tym dzienniku: 

„Nie pochwalamy tego czynu młodzieży, 
ale usprawiedliwiamy go oburzeniem, jakie 
wywołać musiało nikczemne postępowanie ku- 
ratora. 

„Sądziliśmy, że na wypoliczkowaniu Apuch- 
tina zakończy się wszystko. Tymczasem ina- 
czej się stało. Rząd uwięził studentów, któ- 
rzy obrazili czynnie kuratora i tym sposobem 
wzburzył jeszcze bardziej umysły młodzieży 
polskiej. . . 

„Wypadki te na uniwersytecie warszawskim 
powinne namiestnikowi Albedyńskiemu otwo- 
rzyć nareszcie oczy, że człowiek taki, jak 
Apuchtin, jest na posadzie kuratora szkol- 
nego niemożliwym, bo doprowadzić może do 
zajść fatalnych, których sobie społeczeństwo 
polskie wcale nie życzy. 

„Dziennik Polski* mniema zatem, że tu 
wszystko zawisłe od p. Albedyńskiego, że ten 
namiestnik muże usunąć to wszystko, czego 
sobie społeczeństwo polskie nie życzy. Tru- 
dno posunąć dalej naiwność — niestety. : - 
dziennikarską. 


Skargi i silną wo- 
Ją Zamoyskiego, z pewnością ów szlachcie 
rozpasany prosto od kielicha byłby poszedł 
do obozowego ogniska. Materyału na bohate- 
ra było tam jeszcze dosyć — proszę tylko 
wspomnieć na późniejsze czasy, na Bar, na 
walki pod sztandarem Kościuszki. i 
Czyż dla jednej winy mamy zapomnieć 0 
wszystkich zasługach ?... Zresztą wolno kar- 
cić, ale należy przebaczyć, jeśli się nie chce 
być podobnym do biblijnego faryzeusza.. . . 
Po raz ostatni stara szlachecka Polska wy- 
stąpiła za czasów napoleońskich. Czy chcecie 
widzieć takiego szlachcica, owianego poezyą 
ginacego świata?... Czytajcie Pana Tadeu- 
sza..:. Przypatrzcie się tam każdej postaci 
z osobna, bo każda z nich wzięła do grobu 
cząstkę dawnej tradycyi. Więc najpierw hra- 
bia, który mimo stroju francuskiego jest s0- 
bie polskim karmazynem, a dalej pan sędzia 
i rejent wojski, dalej Gerwazy i Protazy, 
wreszcie szlachta zaściankowa z takimi przed- 
stawicielami jak Maciek, Brzytewka, Kropi- 
ciel. A Tadeusz, a Zosia?.. A kwestarz — 
ostatni kwestarz?... Ba, kwestarze są i dziś 
jeszcze, ale jacy — ot pożal się Boże. Zro- 
sztą gdzie tu dzisiaj kwestować?... U me- 
cenasa, co wyprocesował wioskę na sierotach, 
u spanoszonego ekonoma, 00 zasiadł w mo- 
drzewiowym dworcu, pośród czcigodnych an- 
tenatów nieszczęśliwego wnuka?.... Wy- 
starczy im Niemiec wędrowny, co to w man- 


telgaku roznosi nici i igły.... BS: 
Boże drogi — 7 roku na rok obiecuje go- 


bie człowiek cudu jakiegoś i zbawienia i wło- 
sy mu zbieleją i trza będzie pójść do grobu 
z nadzieją w Bogu. Ale nadziei nie traćmy 
a resztę zrobi wytrwałość i wiara. Zarzucają 
nam, żeśmy niczego nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyli. Tak jest — nie zapomnie- 
liśmy niczego i nigdy nie zapomnimy, nie 
nauczyliśmy się podłości i nigdy nie nauczymy, , 


HENRYK JOSSE. 
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_ dołączył. W kondolencyi brali też udział nau- 
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rządy galicyjskich kolei do naszego kraju w | rodowy. — Nowe jarzmo. — Stopień oświaty | zwyczaju u nas tylko praktykowanym, mo- 
jak najkrótszym czasie przeniesione zostały. | w carstwie. — Kanclerz Gorczakow. — Szla- | gliby się za to obrazić. U Włochów fora, 
2. Prezydyum uda się do obu lwowskich po- | chetny heroizm wielu moskiewskich ofice- | fouri! znaczy: za drzwi! precz! W całym 
„Oberpolicmajster jenerał Buturlin znajdo- | słów: J. E. Dra Franciszka Smolki i Julia- | rów. — Ofiary. — Przestrzeń dóbr skonfisko- Świecie, gdy żądają powtórzenia, wołają: bis! 
wał się wewnatrz uniwersytetu i pośredniczył na Zacharjewicza, z prośbą, aby sprawę po- „wanych Polakom. Ale ludzie dobrze wychowani i wiedzący o 
pomiędzy rektorem a studentami. Ponieważ | wyższą tak w Kole polskiem w Wiedniu, jak Dyktatorowie w carstwie. — System „do- |tem, że żaden artysta nie jest sługą publi- 
Buturlin, znany w mieście i lubiony powsze- |1 wobec władz rządowych jak najgoręcej po- | nosów*. — Sojusz wszystkich stronnictw mo- | czności, nigdy tego nie używają, a przynaj- 
chnie, przeto jego głównie namowom przyp!” parli. 3. Rada m. Lwowa wyraża przekona- | skiewskich: liberalnych i wiernych carowi, | mniej nie nadużywają. 
sać należy, że studenci około godziny 4-tej 1 | nie, że wszyscy Polacy, zasiadający w zarzą- | w celu wyniszczenia Polaków i katolicy- Publiczność zachwycona była grą pana 
pół rozeszli się dobrowolnie. dach kolei krajowych, jak niemniej wszyscy | zmu. — Książę Czerkasskij. — Panna Błudow. | Sauret i on nawzajem zapewne zadowolnio- 
Ale tutaj spotkała ich niespodzianka, po- | nasi współobywatele, mogący w tej sprawie | Pierwszy zamach Karakazowa na życie | nym był z publiczności. Możnaby mu %ylko, 
nieważ przy wyjściu kazano im przechodzić | w jakikolwiek sposób przyczynić się do urze- Alaksandra II. — Terroryzm w carstwie co- | francuski frazes na polskie przełożywszy, po- 
pojedyńczo przez drugie audytoryum pomię” czywistnienia powyż.zego ogólnego życzenia | raz sroższy. = Początek moskiewskiej re- | wiedzieć : Duszy! duszy ! B. 
dzy szpalerem wojska i spisywano każdego | kraju, spełnią i w tym wypadku swój oby- | wolucyi. — Kongres „Słowianofilów* czyli | Sprawozdanie szczegółowe naszego Sprawo- 
nazwisko. watelski obowiązek *. „ Przyjaciół Słowian* mający na celu ujarz- | zdawcy p. M. Siebera, podamy w następnym 
Studentów odprowadzono ulicą Oboźną aż A mienie wszystkich słowiańskich ludów. numerze. 
na Krakowskie przedmieście, obstawiono uni-| Wydział Rady powiatowej Ropczyckiej, u- | Wstępne działanie gabinetu petersbur= |————— mm T siss 
wersytet wojskiem, nikogo nie wpuszczając | chwalił na posiedzeniu w d 14 b. m. odby- | skiego, poprzedzające wojnę z Turcyą pod KRONIK A 
do wnętrza. tem wniesienie prośby do Wys. Koła pol- | pozorem „opieki nad Słowianami*. — Prze- | ~ beki nd ZPR rua T 
Ponieważ jednak owych 300 studentów zo- | skiego o poparcie w adzie państwa usiło- | wódcy „cywilizacyć nowej“ łączą się z przed- Kraków d. 21 kwietnia 
stało zapisanych, więc inni w znacznej liczbie | wań, ażeby zarządy centralne galicyjskich ko- | siębiorcami żydowskimi dla okradania cara $ z 
pragnęli również zapisać swe nazwiska, ma- |]ej żelaznych tak prywatnych jak niemniej i moskiewskich żołnierzy. 0 ochronkach krakowskich dowiadujemy 


Pierwszego dnia zaburzeń w uniwersytecie 
(wtorek) jak donosi pierwszy korespondent 
do „Dziennika Poznańskiego“: 


m ROL 


nifestując tym sposobem wspólność z nimi.“ | także i państwowych, siedzibę miały w Ga-| Nowa era rozszerzania ciemnoty pomiędzy | się ze sprawozdania Komitetu, że w roku ubie- 
7 burii » ley... 4 ludem. —- Przygotowania do wojny z Tur- | głym było w ochronie św. Kajetana na Wesołej 
a porządku w d. 18 b. m. Ał 4 sda MAUEOCZIE NIEJ (FAB Głody w carstwie. — Miliony podda- | 230 dzieci, w ochronie św. Stanisława na Kle- 


drugi korespondent „Dziennika Pozn.“ daje |- 
następne informacye. Jak wiadomo studenci 
pragnęli w tym dniu dojść do tego, aby na- 
zwiska ich wszystkich zostały zapisane na 
liście proskrybowanych : 

„Ponieważ wielu z nich nie wpuszczono do 
uniwersytetu, a w zamiarach studentów leżało 
urządzenie nowego zebrania w auli, przeto na 
Krakowskiem Przedmieściu utworzył się znowu 
tłum bądź to z osób prywatnych, bądź. ze 
studentów. Ściagnięto oddział wojska, który 
uformował szpaler w dwa rzędy, tak iż wej- 
ście do wnętrza dziedzińca uniwersyteckiego 
było zamknięte. Taki sam oddział strzegł 
furty bocznej od ulicy Oboźnej. W środku 
zaś stanał trzeci oddział i policya. Przybyli 
wkrótce żandarmi konni, których postawiono 
na ulicy po obu jej stronach, frontem do 
chodników na przestrzeni od Kopernika do 
Królewskiej. Ponieważ tłum się wzmagał, tak 
że powozy nie mogły swobodnie przejechać 


parzu 216, w ochronie Św. Józefa na Piasku 
173, wreszcie w ochronie św. Elżbiety na Ka- 
źmierzu 166, razem w czterech ochronkach 185 
dzieci, z których w ciągu roku ubyło 280, z0- 
stało więc na rok bieżący 505 (chłopców 264, 
dziewcząt 241). Przychód ue składek, zasiłków 
i procentów od stałych funduszów przyniósł w 
roku zeszłym 6,862 złr. 24 ct. Rozchód na 
pensye, żywność, opał, czynsze itp. wyniósł złr. 
5,014 ct. 81; w kasie oszczędności umieszczono 
kwotę 516 złr. Pozostało więc na rok bieżący 
831 złr. 43 ct. 

+ Fryderyk Gronemejer, szanowany powsze- 
chnie obywatel, umarł wczoraj mając lat 85. 
Pochodził on z Lippe-Detmold, a mieszkając W 
Krakowie przeszło 60 lat, tak się zżył z nami, 
że gniewał się, gdy go niemcem nazywano, a 
zawsze, w najcięższych nawet czasach brał % 
największą gotowością udział we wszystkich pa- 
tryotycznych obowiązkach. 

Jadwiga Bzowska, mając lat 18 umarła 
dzisiaj. 

Ateneum przedrukowuje obecnie w skróce- 
niu 3-tomowe dzieło p. Blocha „O finansach 
Rosyi w XIX wieku“, które już w całości 
wyszło. 

Nowa cukrownia ma być wzniesioną w oko- 
licach Pinczowa tuż mad drogą iwangrodzko- 
dąbrowską przez towarzystwo niemieckich kapi- 
talistów z Wrocławia. 

Z Pińska donoszą do „Gazety Warsz. *, że 
jedną z największych klęsk trapiących rolników 
na Wołyniu, zwłaszcza drobniejszych, jest kra- 
dzieł koni. Przemysł ten tak się tam rozpowsze- 
chnił i zagnieździł, że stał się straszną plagą 
miejscowego rolnictwa i hodowli koni. Złodzieje 
koni, niemal wyłącznie żydzi, nie działają nigdy 
na swoją rękę ale tworzą doskonale  uorganizo- 


ś i IT nych cara giną z głodu i epidemicznych cho- 
Dzi ł literacki l artystyczny. rób, gdy „Sławianojilaś ERRA Eh wojny 
oj pay wianie | oswobodzenia południowych Stowian“. 
„Przestroga Historyi dla południowych Sło- | Zakłady naukowe w carstwie pod opieką 
wian i panslawistów. Chronologiczny obraz | szlachty. 
prześladowania Słowian przez Moskali*, przed- | Czasy Nerona. 
stawił S. Bestronny (Stefan Buszczyński). | Serbia i Czarnogóra za namową rządu mo- 
Lwów, nakład Kukaszewicza, cena 1 zł. 20 ct. | skiewskiego rozpoczynają wojnę z Portą Otto- 
Tom XXIV „Biblioteki Nowości“ wycho- | mańską. — Tak zwany „międzynarodowy 
dzącej we Liwowie podaje nam pod powyż- | kongres* w Petersburgu. — Mowa cara w Mo- 
szym tytułem mozajkę złożoną z faktów hi- | skwie zapewniająca, że chce zgody z Tureyą 
storycznych od dawnych wieków do dni dzi- | i zabezpieczenia bytu chrześcian i Słowian.— 
siejszych — mozajkę złożoną z krwawych Mobilizacya wojska podczas tej mowy. — 
i czarnych kamyków — na której rysuje się | Turecka konstytucja. 
dosadnie nasz los i tych Słowian, którzy| Wrażenie w carstwie wywołane tą kon- 
przez fałszywych proroków gnani są w ohy- | stytucyą. — Wojna. — Serbowie, Czarno- 
dne jarzmo moskiewskie. Autor mało tu ro- | górcy, Bośniacy, Hercogowińcy it. d., sprzy- 
zumuje, nie „rządzi num namiętność >, maczał mierzeńcy cara. — Ich klęski. — Moskale 
on pióro — jak mówi — nie w namiętności, | cieszą się z porażki wojsk serbskich. — Mo- 
e A own Sowie keral ka z na | skiewskie dzienniki wyszydzają wojska Sło- 
k : e którego znalazł nieste zy i krew. | wi i . — Car odmawia im po- 
pet i, dano ic, małż andar. jaka te ady dodał aaa Jk wielo | oey ne niobogpiooaaiabwie oo: 
który colaa? sie na ulice Berga. Przy tem nie zasługuje jego dzieło na uwagę publiczną — | Niektóre szczegóły wojny moskiowak cm 
obeszło się bez starcia, kilku studentów, za- na uwagę każdego patry oty, niechaj posłuży | reckiej. — Klęski carskich wojsk. — Pospo- 
sia jdo=ś Gd koii Sisto Lago; iati główna treść tej książeczki ściśle history- | lite ruszenie. — Rozpacz Moskali. — Traktat 
JĄC BIE oni, uzy , ; cznej. Oto główne jej momenta : w San-Stefano. 
czego e czterech studentów, między | Tak zwany „Słowiański Komitet“ w Mo- | Tajemne i jawne morderstwa zwiększają 
innymi Sie Epsteina i Mieroszowicza. | skwie. Wpływ Aksakowa Tatara, który sta- | się w carstwie. — Wewnętrzna walka. — 
zo opr T na ulicę Berga, | ng} na czele słowiańskiej agitacyi. O po- | Zaciętość stronnictw. — Cypryjski traktat — 
znowu nowy oddział wojska zamknął wejście czątku państwa moskiewskiego i pierwszej | Kongres w Berlinie. — Oburzenie Słowiano- 
z niej na Krakowskie przedmieście. W zwar- | słowiańskiej bohaterce, walczącej z mo- |filów. — Mowa Aksakowa z powodu tego 
tym szeregu stanęło wojsko, nikogo bezwa- skiewskimi najezdnikami. — Iwan IV . — Boh- kongresu. 
runkowo nie puszczając na ulicę Berga, po 74 | dan Chmielnicki poddaje kraj słowiański: | Wojna domowa w carstwie przybiera stra- 
„zajmując caia ulicę Bu i Podstępne ujarzmienie Słowian nad Dnieprem. | tąd nieznaną w dziejach świata. — Tak zwani 
PA ulicą. zh aa ameaga migany Poa wai Katarzyny II z Polakgani «> poza Słowian* wzywają rząd do uży- 
4 godziną prae Wło. udniem. Od 12 zaś | Najważniejsza przyczyna upadku Polski. — |cia ehórgicznych środków przeciw tak zwa- 
do 4 stan rzeczy na Włodzimierskiej pozostał | Tlość wygnanych do Syberyi i w głąb car- |nym „Słowianom* czyli Rosyanom. — ’ Nie- 


bez zmiany. Dopiero o 4 godź. przybył, Bu- | stwa do ostatnie i i SEARS i - - Tide noe 
i : : go rozbioru Polski. słychany heroizm 1 ofiar moskiewskich re- | wane bandy które rozciągają swoją nieproszoną 
aria. Dat przy nieczanie (kadeta, + Žuko- |  Systemat eksterminacyjny moskiewskiego O — Straty wojsk cara z po- | opiekę na całe powiaty. Wszystkie środki „na 


wicz będzie sądzony przez sąd zwyczajny, iż 
zapisanym kolegom nic się nie stanie. Stu- 
denci się rozeszli, wojsko cofnięto. Pozostała 
tylko policya przed uniwersytetem, a po mie- 
ście zaczęły się przechadzać konne patrole 
wojskowe*. 

Tenże korespondent pisze : 

„W dniu onegdajszym i wczorajszym Apu- 
chtin odbierał ciągłe wizyty kondolencyjne. 
Pomijając to, iż byli u niego urzędnicy ro- 
syjscy, lecz czy uwierzycie, iż profesorowie 
uniwersytetu, nie wyłączając Polaków, złożyli 
mu adres piśmienny. Naturalnie Apuchtin 
skorzystał z niego, prosząc Zaraz sędziego 
śledczego, ażeby dokument ten do sprawy 


złodzieja* na nic się nie zdadzą wobec sprytu i 
znajomości rzeczy tych specyalistów ; jedynym 
sposobem ochronienia się od szkód jest płacenie 
na rzecz złodziei stałego „podatku* od sztuki 
stosownie do umowy, a wtedy owi panowie tak 
dalece dbają o ‘całość koni właściciela, że mu 
je odszukają i zwracają, na wypadek, gdy jaka 
inna koleżeńska banda ukradnie konie. Kto nie 
płaci podatku tego okradają, a gdy dochodzi 
kradzieży na drodze karnej, puszczają w dym 
jego mienie. Zresztą umieją ci panowie okazać 
się nieraz wdzięcznymi, jak świadczy następujący 
fakt: W majątku K. (w pow. Mozyrskim) zła- 
pano dwóch złodziei na gorącym uczynku, gdy 
właśnie włamawszy się do stajni, zabierali się 
do wyprowadzenia koni. Zaskoczeni przez kilku 
parobków, zdali się zaraz na łaskę „i niełaskę. 
Parobcy chcieli ptaszków na miejscu ukarać 080- 
biście, właściciel jednak, lękając się zemsty, każe 
puścić wolno, ku wielkiemu zdziwienia i nieza= 
dowoleniu parobków... Po upływie dwóch tygodni, 
znaleziono o świcie przywiązane do drzewa parę 
prześlicznych giwoszów... do szyi jednego z nich 
była przywiązana kartka z napisem : „Wdzięczni 
złodzieje ofiarują te konie p. X.*, a ma Szyi 
drugiego było świadectwo ich pochodzenia i do- 
wód, że to są konie nabyte u właściciela drogą 
prawną, a nie przez kradzież. 

Z cieplejszą porą i odwilżą zjawił się na 
Pódolu pomór.na bydło. Przedsięwzięte środki 
ostrożności przeciw karbunkułowi, nie bardzo, 
jak donoszą z tamtych stron, poskutkowały. Li- 
czba weterynarzy potrojona w celu zapobieżenia 
klęsce świadczy, że pomór wystąpił w wielkich 
rozmiarach. 

Piekarze w Wiedniu urządzili strejk. Z tego 
powodu — jak donoszą z Wiednia — zawiado- 
miła komenda wojskowa przełożonych korporacyi 
piekarskiej, że w celu nieprzerwanego zaopatry- 
wania stolicy w pieczywo, wszyscy rozumiejący 
się na piekarstwie żołnierze, w Wiedniu i okolicy 
stacyonowani, oddani im zostaną do dyspozycji. 
Stanęło też już 150 żołnierzy do roboty u pie- 
karzów. Liczba strejkujących robotników wynosi 


2.400. 
W salonach p. ministra handlu Pino odbyło 


się przed kilku dniami zebranie towarzyskie, na 
którem p. bar. Conrad... śpiewał, a p. minister 
handlu akompaniował na fortepianie. Wiedeński 
„Tagblatt“ zamieszcza 0 tem obszerną relacyę 
zatytułowaną: „Die Regierung-singt ; aber sie 
sinkt nicht*. 

Trybunał państwowy w Wiedniu nie przy- 
chylił się do zażalenia „Tagblattu* i „Vorstadt 


rządu w walce z Polską. — Powieszeni i za- | wodu wojny z Turcyą. — Podkopy. — Dy- 
męczeni w Syberyi. — Dążność Polaków do | namit. — Rozszarpanie Aleksandra IL. 

wyzwolenia rolniczego ludu od końca XVIII Pobieżny obraz carstwa moskiewskiego.— 
stulecia, uważana przez Moskali za zbrodnię | „Modus vivendi“ prawdziwych potomków Sło- 
polityczną. i wian z Finnami i Mongołami mówiącymi po 

Spiski Polaków dążące do uwolnienia wło- ; słowiańsku. — Zgoda orła z rekinem. — Mo- 
ścian, a trwające bez przerwy od rozbioru | żliwość ich spólnego życia. 

Polski aż do 1863 roku. 

Wyższość cara Mikołaja nad Aleksan- 
drem I. — Prześladowanie otwarte. — Kon- 
fiskacye dóbr. 

Cara Mikołaja rozkaz wywiezienia z Pol- 
ski czterdziestu pięciu tysięcy rodzin pol- 
skich. — Męczeństwo duchowieństwą kato- 
lickiego i patryotów polskich. — Cesarz Mi- 
kołaj zaręcza papieżowi w Rzymie „słowem 
honoru“, że katolicyzm w Polsce nie jest 
prześladowanym. — Ruch ludowy na Ukrainie. 

Tradycye moskiewskiej polityki. — Ale- 
ksander II wstępuje w ślady ojca i swoich 


Koncert p. Sauret. Czem się to dzieje, że 
nasz poczciwy Kraków, który ma pretensję 
(choć nie zawsze usprawiedliwioną) do wszyst- 
kiego, tak mało zna się na muzyce? Zdaje 
się dla tego, iż często chwalą bez miary tych, 
którzy na to nie zasługują, a przez to nie 
może się wyrobić znawstwo w publiczności, 
bądź co bądź, idącej za wskazówką lub sądem 
krytyki. Wszak zdarzało się tu nieraz, że naj- 
znakomitsi artyści grywali, Śpiewali w salach 
prawie pustych przyjęci chłodno — i na od- 
wrót. 

Pan Sauret zapewne zasłyszał trochę o tym 
braku muzycznego wykształcenia w Krakowie, 
który zjednał sobie niezbyt pochlebną sławę w 
tym względzie. Starał się więc do tego zastoso- 
wać, wybrawszy utwory dla tych, co od muzyki 
nie wymagają więcej, tylko wrażeń zadziwiają- 
cych oczy i uszy; zapomniał jednak, że są może 
w naszem mieście osoby umiejące ocenić 
prawdziwy artyzm i, szukające w muzyce 
głębszego znaczenia. Że jest znakomitym ar- 
tysta, to nie ulega wątpliwości, że posiada 
wysoko rozwiniętą technikę, że olbrzymie tru- 
dności pokonywa z wielką łatwością, nikt te- 
mu nie zaprzeczy. Ale z pierwszego koncertu 
nie możemy jeszcze zdać sprawy : jak gra p. 
Sauret? Oprócz koncertu Vieuxtemps'a, dla 


czyciele gimnazyum*. 
„Dziś w uniwersytecie i na Krakowskiem 
przedmieściu spokojnie*. 


„National Ztg* wyraża następujące zdanie 
0 zajściach warszawskich: „Kurator warszaw- 
skiego okręgu naukowego znienawidzonym 
został przez studentów za swą bezwzględną 
surowość. Skutkiem ostatnich zajść stanowisko 
jego zostało zachwianem a gorliwość jego 
zbyteczna tem więcej wyjdzie na jego nieko- 
rzyść, ile że właśnie teraz przed koronacyą 
ma się wszystkiego tego unikać, coby dopro- 
wadzić mogło do jawnego oporu przeciw wła- 
dzy. Koronacya ma się odbyć — jest to wy- 
raźnem życzeniem cara — w okolicznościach, 
któreby na zewnątrz dawały pozór, że w wiel- 
kiem państwie carów przywrócono na nowo 
harmonię pomiędzy rządem a wszystkiemi 
klasami ludności. Apuchtin przez swe „nie- 
mądre postępowanie* pokazał tymczasem, że 
jest to iluzyą*. 


Panslawizm. 

Zawiedzione nadzieje moskiewskich libe- 
ralistów. — Zjazd monarchów w Warszawie.— 
Rozdrażnienie narodu. — Pierwsza manife- 
stacya 1860 r. 

Przyczyny powstania 1863 roku i jego na- 
stępstwa. 

erroryzm rozciągnięty przez tak zwanego 
„opiekuna Słowian“. 

„Duch i usposobienie narodu przed powsta- 
r JE zh Wielopolski i wee Za- 

ojski. — Adresy szlac olskiej z Li 
Podola, Wołynia it. A - f zak 
_ Charakter Moskali. — Socyalizm. — Nihi- 
lizm. — Kamarylla. — Pożary. — Katkow 
wszechwładny w carstwie. — Religia „pra- 

wosławna* nie jest chrześciańską. 

~~ | Dawni monarchowie moskiewscy. — Zda- 
nie cara Mikołaja o moskiewskim narodzie.— 
Dla czego Moskale przezwali się najprzód 
Rosyanami, później Ruskimi a w końcu 5Sło- 
wianami? — Tron carski z XVII wieku. — 
Naturalny puklerz prawdziwych potomków? 
Słowian. 

Wyb ch powstania 22 Stycznia 1863 r. 
spowodowany rzędami margr. Wielopolskiego 
i doproyadzeniem narodu do rozpaczy. — Nie 
car Aleksander II uwolnił włościan we wscho- 
dnio-południowych prowincyach Poleki, to 
jest na Litwie i Rusi lecz Polski ząd Na- 


SZA 


sique s'il vous plait!* - : 
Do urozmaicenia koncertu i ogrzania publi- 
czności przyczynił się wiele ukochany nasz p. 
Fr. Bylicki, coraz więcej, przy dobrym zawsze 
wyborze utworów muzycznych, zachwycający 
biegłością i technicznem wykończeniem gry. 
Dla niektórych osób z publiczności należy 
się przypomnienie przez wzgląd na cudzo- 
ziemców, iż nie wypada nigdy krzyczeć fora, 
ani w teatrze, ani na koncercie, jeżeli spekta- 
torowie lub słuchacze życzą sobie, z wielkiego 
zachwytu, powtórzenia jakiej śpiewki albo kom- 
pozycji. Cudzoziemcy, nie wiedząc o takim 


W sprawie przeniesienia zarządu galicyj- 
skich kolei żelaznych do kraju, zabrała wre- 
Szcie głos Rada miejska lwowska. Na posie- 
dzeniu dnia 19 b. m. na wniosek radcy Dra 


ła polskiege-w Wiedniu z usilną prośba o 
poczynienie odpowiednich kroków, iżby za- 
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Ztg.* wniesionego w skutek wiadomego zakazu 
przedaży pojedyńczych numerów tych dzienników 
w lokalach publicznych. 

XLIII jeneralne zebranie Akademii Umieję- 
tności węgierskiej odbędzie się d. 15 maja b. r. 
i przedłuży się aż do 20 t. m. Zebranie zajmie 
się rozlicznemi przedmiotami, które załatwi w 
sześciu głównych posiedzeniach. Z ogłoszonego 
porządku dziennego dowiadujemy się, że przed- 
miotem obrad będzie także przyznanie nagrody 
ks. Władysława Czartoryskiego za napisanie hi- 
storyi o wzajemnych stosunkach między Polakami 
a Węgrami. j i 

Projekta przeciw włóczęgostwu w Pru- 
siech nie udają się wcale, a było ich już kilka. 
Ani strzyżeniem, goleniem i myciem dla pozba- 
wienia litość wzbudzającej powierzchowności włó- 
częgów i żebraków, ani wyławianiem ich przez 
łandarmeryę nie zapobieżono włóczęgostwu i że- 

© bractwu; teraz za pomocą nowo zaprojektowanych 
stowarzyszeń usiłuje rząd pruski dojść do celn— 
ale i tu mija się z nim, bo postanowił tworzyć 
towarzystwa na zasadach antichrześciańskich :  wy- 
rugować jałmużnę a nałożyć podatek, którymby 
sam dowolnie mógł szafować. Każdy członek ta- 
kiego towarzystwa musi się zobowiązać, że nie 
będzie dawał jałmużny pod karą konwencyonalną. 
Naczelnicy powiatów, tak zwani landraci, zaleca- 
jąc komisarzom obwodowym tworzenie takich sto- 
warzyszeń, zalecają przedewszystkiem , „zjednanie 
dla tej sprawy księży katolickich, których wpływ 
uleczy katolickich ludzi od przesądu (Aberglau- 
ben), jakoby jałmużna była dobrym uczyn- 
kiem*. 

Komisarz obwodowy w Dąbrowie, powiecie ino- 
wrocławskim, otrzymawszy od swego landrata 
takie wezwanie, rozesłał je w swoim obwodzie 
księżom, zachęcając ich do współdziałania ; ale 
księża odpowiadają z całą godnością, jaką na- 
przykład nacechowaną jest odpowiedź księdza 
Gantkowskiego, dziekana z Brudni, którą w całej 
osnowie według „Kuryera Pozn.“ podajemy : 

„Do król. komisaryatu w Dabrowie. Odsyłam 
nadesłany odpis z tą uprzejmą uwagą, iż ani ja, 
ani też inni księża katoliccy w tworzeniu takich 
stowarzyszeń udziału mieć nie możemy, lecz prze- 
ciwnie, żądanie: abyśmy ludowi katolickiemu 
naukę katolickiego Kościoła o jałmużnie, jako 
dobrym uczynku, przedstawiali jako przesąd, 
odpieram od siebie z wszelkiem oburzeniem.— 
Podczas kilkoletniego okresu walki kulturnej pa- 
dały z mównic parlamentu i Izby deputowanych 
częste bardzo silne i dokuczliwe wyrażenia prze- 
ciw Kościołowi katolickiemu, ale — o ile wiem— 
żaden z mówców nie posunął się tak daleko, 
iżby naukę Kościoła katolickiego nazwał przesą- 
dem ! — Niechaj sobie władze państwowe tworzą 
wszelkiego rodzaju stowarzyszenia, które ich zda- 
niem doprowadzą do pożądanego rezultatu, ale 
my katolicy mamy prawo żądać, aby władze 
przytem mie używały wyrażeń obrażających 
jak najdotkliwiej nasze katolickie uczucie. Podp. 
Ks. Gantkowski dziekan. Brudnia, 16 kwietnia 
1888*. 

Pomnik Beaconsfielda odsłoniętym został w 
Londynie dnia 19 b. m. wśród niezliczonych tłu- 
mów publiczności. Najznakomitsi członkowie par- 
tyi konserwatywnej jak i wielu deputowanych 
partyi liberalnej było obecnych przy tej uroczy- 
stości. Northcothe i Salisbury przemawiali pod- 
nosząc zasługi Beaconsfielda. Wszyscy obecni 
mieli przy boku pierwiosnki, ulubiony kwiatek 
zmarłego. 

Cała Wenecya w gondolach kirem pokrytych 
asystowała onegdaj uroczystości, jaką urzą- 
dziła tamtejsza orkiestra teatru Wagnera przed 
pałacem Wendramin, byłem mieszkaniem mistrza. 
Cały wielki kanał pokryty łodziami czernił się 
od tłamów publiczności; orkiestra złożona z pierw- 
szorzędnych sił wykonała kilka ustępów z „Tann- 
-hausera* i „Gótterdammerung*. 

Wielki niepokój panował temi dniami w Gat- 
czynie, gdy mimo spóźnionej pory carowa, która 
właśnie wyjechała do Petersburga zwykłym pa- 
sażerskim pociągiem, by być na przedstawieniu 
w teatrze francuskim, nie wracała. Carowa wy- 
jechała z kilkoma damami dworu i paru dostojni- 
kami dworskimi. W powrocie z Petersburga tym- 
czasem dla ogromnej śnieżycy i wałów śŚniego- 
wych cały pociąg musiał się wstrzymać; naturalnie 
w Gatczynie nie domyślano się właściwej przy- 
czyny, a zaniepokojony car telegrafował do Pe- 
tersburga. Z Petersburga odtelegrafowano, że 
pociąg w zwykłym czasie wyruszył. Nie uspokoiła 
ta odpowiedź atoli nikogo, tymczasem carowa 
przybyła sama w towarzystwie kilku dam tylko 
do Gatczyny. Pasażerowie zniewolili ją prawie, by 
się przesiadła do pierwszego wagonu, a po od- 
czepieniu reszty wagonów lokomotywa zdołała 
sobie utorować drogę. 

W recenzyi z koncertu panny Radolińskiej 
mylnie podano jakoby p. Sarnecki był uczniem 

_ p. Cynka; dowiadujemy się, że p. Sarnecki kształ- 
cił się w grze na wiolonczeli u p. Wollmana 
we Lwowie. 


do 2ej bezpłatnie. 
Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 


Groby zasłużonych u CO. Paulinów na Skałce - 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 

Kalendarzyk. Jutro: 4 po W. Sotera i Kaja. 
W poniedziałek: Wojciecha arcybiskupa. We 
wtorek: Saby żołnierza i Bony panny. We 
środę : Marka ewangelisty. 


Głosy publiczności. 


Szanowny Redaktorze ! 

Wiem ja, że dzienniki nie na to, aby przyj- 
mować skargi. Wiem ja, że nie na to także 
istnieją, aby wychowywać ludzi źle wychowa- 
nych. Ale pytam: co robić? jak sobie radzić? 
jeśli komu zdarzy się spotkać człowieka źle wy- 
chowanego, z którym trudnoż robić awanturę w 
miejscu publicznem i uczyć go rozumu! 

Przypuśćmy na przykład, że się to dzieje w 
sali hotelu Saskiego, na koncercie pana Sauret. 
Przypuśćmy, że ktoś ma numer 6-ty i zastaje 
jakiego grubego jegomościa (któremu „morze 
po kolana“ — jak to mówią) rozpartego na krze- 
śle z tym numerem 6-tym. Przypuśćmy tedy, 
że legalny właściciel tego krzesła powiada mu z 
największą grzecznością : „Zdaje mi się, iż pan 
omyliłeś się i siedzisz na mojem miejscu.“ — 
A tamten odpowiada: „E! to wszystko jedno 
proszę pana.* I nie rusza się. 

Krew nie nie woda! Człek oburza się na ta- 
ką niesprawiedliwość ; myśli sobie: „Cóż to za 
brutal!“ Dla świętego spokoju ustępuje i siada 
na próżnem krześle obok przywłaszczyciela, któ- 
ry zapewne według moskiewskiego ducha wy- 
chowany. Ale cóż dalej czynić, gdy tenże jegomość 
zaczyna sobie świstać na koncercie, i świszcząt 
sąsiadowi w ucho dmucha? — Oczywiście ręka 
świerzbi.... chce się go apuchłinować. Ale jest- 
że to podobieństwem ? w sali! wśród doborowej, 
po większej części, publiczności ! Jestże to mo- 
żebnem przez wzgląd na własną godność?! Cóż 
pozostaje? Apellacya do dziennika ! 

To nie jest wcale „wszystko jedno*, jak się 
temu jegomości zdaje, zająć cudze miejsce; bo 
ktoś może przyjść i upominać się o krzesło, 
które mu się z prawa należy. Stąd wyniknąć 
może sprzeczka, ruch, gwar. Przytem taki spo- 
sób postępowania jest nałogowem zamiłowaniem 
nieładu, niesfornością, prawie barbarzyństwem 
dowodzącem złego wychowania. 

Załączam wyrazy szacunku. 

Jeden ze słuchaczy koncertu p. Sauret. 


| RUCH WYBORCZY. © 


APDDEDAIOANONA 


Jedno z pism tutejszych mieniące się libe- 
ralnem podniosło dziwną zaiste teoryę, aby 
kurye wyborcze takich tylko posłów wybie- 
rały, którzy z urodzenia, fachu, czy urzędu 
do tejże kasty należą. Wprawdzie pomienione 
pismo rewindykuje ten przywilej tylko na 
rzecz miast i mieszczaństwa. Mieszczaństwo 
polskie nigdy licznem nie było, ale zawsze 
tak szlachetnej natury, że nigdy nie było 
przejęte ani łykowstwem ani kastowością. W 
imieniu zaś pojęć konstytucyjnych i wolno- 
myślnych polskich zaprotestują wszyscy pra- 
wie obywatele przeciw tym rozkładowym, a 
na polu wyborczem zgubnym teoryom. 


Do „Gaz. Nar.“ donoszą telegraficznie z 
Podhajec pod d. 19 b. m., że tamże na po- 
siedzeniu komitetu obszerniejszego postawiono 
kandydaturę hr. Alfreda Potockiego, którą 
komitet jednogłośnie przyjął. 


Chętnych podjęcia mandatu do Rady Pań- 
stwa z okręgu wyborczego Kołomyja-Śniatyn- 
Buczacz jest co najmniej dwunastu. Oto spis 
samych poważniejszych kandydatur : 

Dr Byk ze Lwowa, Dr Gottlieb ze Lwo- 
wa, Bloch z Floridsdorfu, Trachtenberg bur- 
mistrz z Kołomyi, Dr Mizes, Dr Warschauer 
z Krakowa i bar. Romaszkan z Horodenki. 
Najwięcej niestety mającą szans jest kandy- 
datura rabina z Florisdorfu pod Wiedniem, 
a nie potrzebujemy dodawać, że jest zarazem 
najnieodpowiedniejszą i najszkodliwszą dla 
kraju. W okręgu tym wyborczym wypadało- 
by połączyć wszystkie siły na takiego kandy- 
data, który przedstawia najwięcej rękojmii, 
że interesa kraju naszego traktuje z punktu 
ich nierozdzielności ani przez wyznania, ani 
przez specyalne interesa klas ekonomicznych. 
Przy wyborze tym trudno się będzie zapewne 
obyć bez orzeczenia decydującego komitetu 
centralnego, lecz tem nie mniej z najwyższem 
interesem oczekujemy wiadomości, jakie zaj- 
mie stanowisko komitet miejscowy przy 084- 
dzaniu kwalifikacyj. 


NE 


Cenzura w parlamencie węgierskim. 


Na posiedzeniu Izby niższej parlamentu wę- 
gierskiego d. 18 b. m. ukończono przykrą 
i skandaliczną ty: Fuezessery-Polonyi, 
p jest przeważnie zasługą prezesa ministrów 

iszy. 

Posiedzenie miało bardzo dramatyczny prze- 
bieg. Sala i galerya były przepełnione, a na 
twarzach obecnych małowało się oczekiwanie. 
Po znanej już odpowiedzi Tiszy na interpe- 
lacyę Fuezesserego, opuścił ten ostatni swoje 
zwykłe miejsce, stanął przed mównicą i prze- 


AA a 


TEATR KRAKOWSKI. 
Repertoar. 

Niedziela 22 kwietnia. „Kościuszko pod Ra- 

cławicami* Lassoty. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp _ niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 80 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

_ Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franeiszkan v, 0 ennię od g. 10—6ej.— 


KOWSKA Nr. 91. 


Wstep 20 e. od osoby, W niedziele i święta od 10ej 


poglądach, któ 


regulaminu, 
Deak podczas po 
go wypadku, 
uczciwych ludzi. 
oświadczenie pana deputowanego, 
i z tego powodu Izbę przeprasza, do proto- 
kółu wciągnięte zostało. 
Wniosek ten został rzeczywiście przyjęty. 
Posiedzenie Izby, miało jeszcze ciekawy 
po poprzedniem porozumie- 
łudniu tego samego dnia 
go i oświadczył w obe- 


epilog. Fuezessery 
niu udał się po po 
do mieszkania Polonye 
cności dwóch świadków, Alojzego Ungera i 


nictwo odtrąca wszelką soli 
jego dziennikiem. 


mówił drżacym głosem w te mniej więcej 
słowa : 


„Zanim odpowiem panu ministrowi, proszę 


nie wymieniałem w 


wysoką Izbę o przebaczenie za przykrą sy- 
tuacyę, której — widzę to obecnie — mój 
błąd jest przyczyną. Jestem już stary, jako 
ojciec rodziny, adwokat, oficer honwedów i po- 
seł, postępowałem zawsze, jakkolwiek w skro- 
mnym zakresie, w ten sposób, że nikt w ca- 
łym kraju nie może rzucić nawet cienia po- 
dejrzeń na moją dobrą sławę; nigdy nie sta- 
rałem się odgrywać jakiej wielkiej roli i nikt 
nie może mi zarzucić, abym coś robił bez 
przekonania, nie w najuczciwszym zamiarze. 
Nawet w obecnym wypadku postępowałem 
oględnie; aby nie obrazić lekkomyślnie ża- 
dnego deputowanego, 
terpelacyi niczyjego nazwiska (poruszenie). 
myślałem żeby ztąd wynikła obraza Izby (gło- 
sy: słuchajcie), przecie sam jestem jej człon- 
kiem (głos: niezasłużenie!)*. + 


in- 
Nie 


Następnie opowiedział Fueczessery cały prze- 


bieg sprawy i powody, które go nakłoniły 
do wniesienia interpelacyi i mówi o Polonyim: 


„Co się tyczy szanownego deputowanego, 


Prezes ministrów Tisza. Ponieważ pan 


ać. 

Karol Eötvös. Jestem tego zdania, że pu- 
bliczne przeprosiny mają takie same znacze- 
nie jak nagana przez Izbę komukolwiek udzie 
lona. Ale będą miały one wagę dopiero wte- 
dy, jeżeli ze względu na możliwe powtórze- 
nie podobnego zajścia, przeprosiny i przyzna- 
nie się do błędu, do protokółu zapisane zo- 
staną. Niechciałbym z tego powodu zmieniać 
ale przypominam co powiedział 
dobnego choć mniej ciężkie- 


że regulamin jest tylko 


Pawła Hoitsy, że przeprosiwszy Izbę, 


Wnoszę więc, aby uroczyste 
że się omylił 


nigdy nie miałem. zamiaru spotwarzania go, 
chciałem tylko położyć koniec plotkom i dać 
mu sposobność usprawiedliwienia się.* 


de- 


putowany wyznał swój błąd i przeprosił Izbę, 
nie bedę się zajmował tą sprawą, ale chciał- 
bym słów kilka powiedzieć o tych błędnych 
re pana deputowanego zwiodły. 
Wysoka lzbo! sądzę, że ważne prawo inter- 
pelowania nie do tego jest przeznaczone, aby 
na podstawie plotek i gadanin, na kogokol- 
wiek tak ciężkie podejrzenie rzucać. Niestety 
nie jest to pierwszy wypadek złeg 
prawa do wnoszenia interpelacyi. Kto pod 
osłoną nienaruszalności poselskiej obraża czyjś 
honor, lub rzuca jakieś podejrzenia na czyją 
dobrą sławę, ten odejmuje spotwarzanemu 
możliwość sądowej obrony. 

Prezydent luby. Regulamin nasz zupełnie 
nie ogranicza prawa wnószenia interpelacyj, 
gdyż wychodzi z przypuszczenia, iż każdy, 
kogo jakiś okręg wyborczy tutaj przyszłe, 
sam potrafi sobie odpowiednie granice pocią- 


o użycia 


dla 


na- 


kłada sobie ciężkie upokorzenie, iż osobiście 
przy świadkach Polonyego przeprasza. 0 
wiedział następnie znowu przebieg sprawy, 
dodając tylko, że deputowany Verhovay przy- 
toczył mu fakt dotyczący Polonyego, powo- 
łując się na „kompetentne* źródła. Polonyi 


po- 


przyjał z podziękowaniem oświadczenie do 


wiadomości i odwołał swoje wyrażenie o Fue- 
zesser”m, którego użył w Izbie. 

W klubie skrajnej lewicy roztrząsano bar- 
dzo gruntownie zajście ostatnich dni. 


Paweł Hoitsy zdał sprawę z tego, CO 


w mieszkaniu Polonyego stało, poczem od- 
czytano pismo Fuezesserego, wktórem ten osta- 
tni donosi o swojem wystąpieniu ze stron- 
nictwa. Następnie dowodził w dłuższej czę- 
stemi oklaskami przerywanej mowie Otto Her- 
man, że przyczyną wszystkiego złego, jakie 
w ostatnich czasach spotkało stronnictwo, 
jest deputowany Juliusz Verkovay i dziennik 
„Figgetlenseg* przez niego redagowany. Stan 
podobny jest nieznośny i stronni 


ctwo musi 


się 


energicznie zaznaczyć, że nie solidaryzuje się 
z Verhovayem i jego dziennikiem. Po dłuż- 
szej rozprawie powzięto uchwałę wydania ode- 


zwy do wyborów, w której będzie zazna- 


czone, że Juliusz Verhovay nie jest człon- 

kiem klubu, a jego dziennik nie jest organem 

stronnictwa, że choćby się Verhovay i nadal 

przyznawał do zasad Skejt lewicy, stron- 
a 


rność z nim i 
Wypracowaniem odezwy 
zajmie się osobny komitet. Inna znów komi- 


sya sprawdzi oświadczenia i zeznania Fuezes- 


serego o genezie interpelacji. 


Verhovay został widocznie bardzo prędko 
uwiadomiony o uchwałach klubu, gdy przy- 
szedł tam natychmiast i prosił i błagał pre- 
zydenta Mocsarego 0 cofnięcie uchwał, obie- 


cując poprawę. Oświadczono mu, że jest 


za późno. 


już 


W uzupełnieniu powyższych szczegółów, 


podajemy jeszcze, Że ASLEY- stronnictwa 


skrajnej lewicy zostął 


już wypracowana, 


je- 


dnogłośnie przyjętą i zawiera pomiędzy 1000- 


mi następujący ustęp : 


„Donosi się wszystkim członkom stronic- 


twa niezależności, a zarazem całemu kr 


ajo- ! 


sery potrzebował Świadków aby się Z 
nyim pojedynkować lub go przeprosić, nie 
mógł ich znaleść w parlamencie i wyszukał 
dopiero po za obrębem Izby dwóch przyja- 
ciół, którzy mu tę usługę wyświadczyć chcieli. 


mieckiego, utrzymywano ju 
nota kardynała Jacobiniego nadeszła z Rzy- 
mu i że treść jej niekoniecznie przyczyn! się do 
załatwienia sprawy. 
prawdziwym, trudno rozstrzygać. Tymczasem 
przypuszczać należy, 
ogłoszenie not 
domości o rządowem kościelnem przedłoże- 
niu nabierają prawdopodobieństwa. 


EZIO ZZO OZ OÓOOLOO 0 


wi, że deputowany Juliusz Verhovay od po- 
czątku tego parlamentu nie jest już człon- 
kiem stronnictwa niezależności; pisma przezeń 


wydawanego nie uznaje klub za organ stron- 
nictwa, tak że klub nie utrzymuje żadnej so- 
lidarności, ani z p. Verhovayem, ani z dzien- 


nikiem „Fiiggetlenseg. * 

Klub wysłuchał wyjaśnień deputowanych 
Hentallera i Kosmathego, co do udziału ich 
w całej sprawie i oświadczył, że nie ma po- 
trzeby dalszego występowania przeciw wspo- 
mnianym członkom. 

Budapeszteńska Izba adwokatów wy toczyła 
dyscyplinarkę Poloniemu, za jego list do 
grackiej kasy oszczędności. 

Charakterystycznem jest, że kiedy Loos 

olo- 


seinninn i 


Przegląd polityczny. 


ROR PON O 


„Pester Lloyd* pisze znowu o potrójnem 


przymierzu : 


Minister Tisza zaprzeczył wprawdzie temu, 


jakoby porozumienie trzech mocarstw wymie- 
rzone było przeciwko Francji, 
to jednak możliwości, że niemiecko-austryac- 
kie przymierze, 
dniało interesa 
będzie strzegło politycznej równowagi W tam- 


nie wyklucza 


będzie o ile możności uwzglę= 
Włoch w północnej Afryce, i 


tych stronach, tak jak to się działo podczas 
egipskiej wyprawy. Ale od takiego uwzglę- 
dnienia, aż do zupełnego popierania oporu 
przeciwko zamiarom francuskiej Rzeczyposp0- 
litej, których istnienie nie zostało nawet u- 
dowodnione, jest jeszcze wielki krok, do któ- 
rego obecnie nie ma najmniejszego powodu. 


Paryski korespondent „Timesa“ (Blowitz) 


pisze o potrójnem przymierzu, Z autentyczne- 
go jakoby źródła, że już w czerwcu 1882 r. 
rozpoczęły się układy 
Wiedniem i Rzymem, | 
tegoż roku, do potrójnej noty doprowadziły. 
Ta ostatnia zawiera zupełne wzajemne ZAa- 
gwarantowanie posiadłości trzech mocarstw, 
które się jednocześnie zobowiązały do rze- 
czywistego współdziałania przeciw jakiemu- 
kolwiek napadowi. Zresztą układ gwarantuje 
wzajemne utrzymanie morskiej potęgi. 


pomiędzy Berlinem, 
które w listopadzie 


Parlament niemiecki otrzymał już projekt 


budżetu na rok 1884/5, z wyjątkiem etatu 
wojskowego; tymczasem Radzie związkowej 
przedłożono już projekt pożyczki na cele za- 
rządu wojska, marynarki i kolei państwowych 
na rok 1884/5. W projekcie tym kwota ża- 
dana na armię wynosi 11,832.834 marek, na 
marynarkę 8,197.000, na koleje 250.000 czyli 
razem 70,280.734 marek. Cyfry są bardzo 
wymowne i charakterystyczne. 


W kołach deputowanych parlamentu nie- 
4 17 b. m, Że 


O ile ten domysł jest 


że rząd będzie odwlekać 
. W każdym jednak razie wia- 


PNA = 


Lwów 21 kwietnia (tel. wł.). Wybory do 


sejmu rozpisane będą na dzień 28 maja dla 
gmin, 2 czerwca dla miast, 4 czerwca dla 
własności większej. 


Wiedeń 20 kwietnia. W Izbie toczą się 


dalej rozprawy szczegółowe nad paragratem 
7 noweli szkolnej 


(dozwolenie na półdniowa 


naukę). 

Taeikandel wytyka opuszczenie wyraźnego 
zastrzeżenia co do rozdzielenia dzieci wedle 
płci w szkołach ludowych. 
rządu Ullrich wskazuje, że rozdział ten jest 
nietylko kwestyą pedagogicznej | 
sowej natury, którą najsnadniej załatwić wła- 
Śnie można przez wprowadzenie półdniowe 
nauki. Wurmbrand wnosi głosowanie na 
wspomnianym paragratem po głosowaniu nad 
paragrafami 11 i 81 i uważa udzielanie nauki 
religii * € 
Wurmbranda uchylony 171 głosami przeciw 
153 — a paragraf 7 przyjęty- 


Przedstawiciel 


ale i finan- 


w szkole za niestosowne. Wniosek 


Udine 21 kwietnia. W procesie Ragozy i 


Givordaniego postanowił trybunał pomimo sprze- 
ciwienia się obrońców, - 
ckich Świadków i odczytać zeznania Ober- 


danka. 


przesłuchać austrya- 


Rzym 21 kwietnia. Wczoraj rozdano pro- 


jekt ustawy o reformie publicznej, służby bez- 


pieczeństwa. Pomiędzy nowemi punktami znaj- 
duje się postanowienie, że osoby które spo- 
wodowały wybuch bomb lub innych materya- 
łów wybuchowych na ulicach, placach lub 
innych publicznych miejscach, będą karane 
więzieniem do 6 miesięcy. z 

Paryż 21 kwietnia. Komisya dla konwersyi 
renty, składa się Z T członków i wybrała 
prezegóń Ailain-Targó, który jest zwolenni- 
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Bezrobocie robotników portowych w Mar- 
sylii ukończone. 

i Z Kairu donoszą, że powstańcy zajęli Char- 
um. 

Petersburg 21 kwietnia. Na rozkaz cesar- 
ski, będzie nowy włościański bank z dziewięciu 
filiami 22 b. m. otwarty. 

Petersburg 21 kwietnia (tel. wł.). Korpus 
gwardyi przeznaczony do asystowania koro- 
nacyi, składa się z 19 jenerałów, 619 ofice- 
rów i 12.515 żołnierzy z 3.013 końmi 1 22 
działami. Gwardya rozpocznie 2 maja wymarsz 
do Moskwy i będzie tam zgromadzona 19 te- 
goż miesiąca. Gwardya zajmie koszary załogi 
moskiewskiej, która wyruszy do obozu. Po 
skończeniu uroczystości powróci do óbozu w 
Krasnem Siele. j 

Lizbona 21 kwietnia. Przesilenie ministe- 
ryalne zostało uchylone. 

New-York 21 kwietnia. Spalenie parlamentu 
w Quebec jest dziełem Fenian. 


pYrREKCYTA 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN W KRAKOWIE 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl $. 11. Statutu gradowego 


nn 7 


Wykaz najwyższych cen 


po jakich ziemiopłody w roku 1883 od gradu ubezpieczane być mogą: 


p. a 
Kursa telegraficzne z d. 21 kwietnia 1883. 
Wiedeń, 2 godz. 50 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78-40. Renta srebrna 78 90 
Renia złota 98:10. 60/, Wegiersk:. 120-20. Losy z r 
1860 13259  Akcye banku Austro - węgierskiego 


mn >>> 


JA ROSA" KAR JCK ER JOBOP EDA 


834—. ke kredyt 314:50. Londyn 119:80. AZ RAZ - 
Dukat 5:66. Napoleondor 9-50—. Śakbeciy 149 '—, po iatach: 
Losy z roku 1864 16850. Akcye kolei Karola Ludw. 
810:—. Akcye Lwow. Czerniow. 171*—. Akcye kolei A B C 
weg. północno- wschodn, 15850. Akcye Anglo-Ban- . ` " 
ku ——, 5b0/, Oblig. indem galicyjsk. 99:60. Losy as: PPE |© 
prem. wegierskie 114:60. Akcye kolei Koszycko-8o- A $) 
gum, 1t. Ake. kolei pólo aani. Vione Biała, Brzozów, Bohorodczany, W 
t t. hipoteczne 102'40. Marki 58:55. e. ` i f 
Ao T 8-12. 4x Renta złota węgierska 96 05. Bochnia, Cieszanów, Bóbrka, kl 
örf Austr. Benta pap. nowa 98:05. Akoye Siedmio- Brzesko, Dobromil, Borszczów, $ 
Ei Baporobidde giełdy: lepsze. Chrzanów, Dolina, Brody, W 
Berlin, z d. 21 b. m. 1888, r. Dąbrowa, Drohobycz, Brzeżany, i 
fet 170-75. Banknoty 17080. Warszawa "m Gorlice, Gródek, Buczacz, (© 
uble 20185. 50/, Listy Zast. Pol. 62:90. 40/, List , 
Lilia. wą ało Kol r adw. PAR PH kad wam PEN 
edyt. 539:—. asło, aWOTÓW, orodenka 
m zzz : 
: Kolbuszowa Krosno Husiatyn. 
Targ na zboże. Rodzaj ? i KAA PORE 
Kraków 21-go kwietnia. Pszenica czerwona od Fab ge i 3% szą Strumiłowa; 
8— ułr. do 10*25 złr., pszenica biała od 7— imanowa,. 18K0, OTOMIJA, 
złr do 9:50 złr., pszenica żółta od 8'— złr, Myślenice, Lwów, Kossów, 
do 9:50 zł., żyto od 675 złr. do 7:25 złr., Mielec, Łańcut, Nadworna, 
„ię pama AE ak PARA rGA Nowy Sącz, Mościska, Podhajce, 
c na pas o0 *— Ar. *:50 złr., 1 i > 
DE EE bs... grok dd ziemiopłodów Nowy Targ, Przemyśl, jam gt h 
—— zł. do —— złr., kukurydza od —— Nisko, Rawa, Rohatyn, | 
ałr. do —— 4r., hreczka od —— złr. do Pilzno, Rzeszów, Skałat, 
—-— zr., koniczyna czerwona od 90:— złr. do Ropczyce, Rudki, Śniatyn, 
120— złr. Tarnów Sambor Sokal 
Lwów 20-go kwietnia. Pszenica czerwona od ieachiye Sanok i Stanisławów 
8'40 złr. do 9'20 złr., pszenica biała od 8'25 doti 5 | ck T 1 ? 
złr. do 8-75 złr., pszenica żółta od 8'10 zir, Wadowice, Stare Miasto, 1300 
do 8-70 złr., żyto od 5-50 złr. do 6-— złr.. Wieliczka, Stryj, Tłumacz, 
jęczmień browarny od 5'80 złr., do 6'40 złr., Żywiec. Turka, Trembowla, 
jęczmień na paszę od 5— złr. do 5:80 złr. i ki 
owies od 5:70 złr. do 6*10 złr., groch od da. ZE” z 
7:25 złr. do 850 złr., kukurydza od 5'60 ydaczów. araz, 
zr. do 6-— złr., hreczka od 7:80 złr. do Złoczów, 
1:85 złr., koniczyna czerwona od 70*— złr. do Bukowina. 
88:— złr. 
Wiedeń 20-go kwietnia. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 10:— złr. do 11— złr., Żyto od Cena za 100 kilo Złr. a. w. 
7:75 złr. do 815 złr., jęczmień od —'— 
złr. do —— złr., owies od 6'98 złr. do 1 Żyto ozime a . . . 7 6 6 
7:— złr., kukurydza od 6'88 złr. do 6:92 2 jare 7 6 6 
wj okowita per 10,000 liter procent 81:50 złr. 3 Pazonich Santi. > x a 0 9 9 
o 31:75 złr. 5 : ` * : 
Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk, 4 nw, Jara . > ` $ 9 8 8 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na kwiecień 8 marek. 5 | Jęczmień . « . š i 7 6 6 - 
KN NK 6 | Orkisz . x i 5 š 8 7 6 
Emil Swaro cu Jan Gadowski 7 | Owies  . A > 6 6 5 
ydawca. powiedzialny Redaktor. 5 3 
= 8 Hreczka | A e © $ 7 6 6 
NADESŁANE. 9 niy k A Š f í : 
WAR T080 . . . ê . | 
Zdobycz w sztuce leczniczej. Pierwszym Gróch = x 3 m 8 7 7 
mężem, który wystąpił ze środkami lecznicze- Bób j 7 7 6 
mi odżywczemi jest Jan Hoff, fabrykant prze- Š A 7 - 3 8 
tworów słodowych w Berlinie (główna fabryka Fasola . . . . . 10 9 
ry stro” Węgry : Wiedeń I. Braunerstrasse Soczewica. . 4 6 ü 9 8 8 
a a AIA- SORY już od lat 30 Soczewica szelągowa . $ ; 17 17 17 
3 nał sobie powszechne uznanie w Świecie. Wyka . $ 7 6 6 
© sie idee, by ludowe środki lecznicze Tymotka j y i 30 28 25 
p iay Aim <-niytkn, naraz upadły, gdy ty- Ja ż 3 p f p 0 58 58 
81400 choryc przez użycie wyciągu słodowego Konicz czerwony . > . 6 
Jana Hoffa zdrowie swe odzyskali. W poło- „ biały . A s i 70 65 65 
e. RA eean e Filadelfia telegrafi- Rzepak zimowy, + e  * 13 11 12 
cznie 18. aszek wyciągu słodowego Jana letni 12 12 10 
Hoffa. Amerykańscy lekarze przyjęli ten wy- L A a : h $ | 10 10 9 
ciag słodowy Jana Hoffa z największą uwagą, BARZO s t g ? ? 
wypróbowali i w użycie wprowadzili. Środek Konopie przędz. j pisa 22 20 18 
ten znany jest we wszystkich cywilizowanych Nasieni konmopne e. ceo 11 10 9 
Bziach i dla enoe A JA ore jakoteż Len przędziwo . i 7 e 30 28 26 
swej leczniczej 1 WZ Jącej skuteczności iani i 
używany bywa. Skład fabryczny: Wiedeń, net di e., oa 180 125 126 
Graben, Braunerstrasse 8. 1124 b 9 M a b albogan aa 32 30 98 
Isco M ÓWŚGAKIE a , z á Ą $ 
NADESŁANE. TYPE 4 RAA A T 25 20 20 
E O Anyż Rosyjski o er «+ « 25 28 20 
Niezawodne! Pod tym hasłem ogłasza w 7 płaski ý 30 25 24 
ejszym numerze fabrykant parfumeryj p. Kart fle (k r: R n 9 1.50 1.20 
1. Grolich w Bernie swój najnowszy Wyna- artofie (korzec) e= + o >» : : 
lazek z dziedziny sztuki pielęgnowania włosów 
1 roay , posiadający zdumiewający skutek przy 
lie, wypadaniu włosów i w słabym po” =op . . ís s 
or brody. Za dobrocia i skutecznością tego H. Wodzicki, M. Łepkowski, H. Kieszkowski. 
dE ki aon i ta okoliczność, że pan $ 
rolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 


tość bez żadnych trudności, w razio gdyb | 2 A 
środek ten okazał się bezskutecznym. R- tA © NIEZB [Przedruk nie będzie płacony.] 
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : 


EXER i SPOŁILA. 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Cennik. 
Kalnierzyki męskie i damskie w dosko- lub do zapinania na ramieniu, złr. 
nałym gatunku za */; tuzina złr. 2:50 do 3:20. 


ML. B 


1:20 do 150. Koszule w lepszym gatunku z haftem 
Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. ręcznym złr. 3, 3'75, 4, 4:25 do 5. 
1:80 do 2. W najlepszym gatunku i różnych rodza- 


jach złr. 3:80, 5 i 6. 
Majtki damskie. 

Zwykłe 90 et., ozdobniejsze' złr. 1:20, 
z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2:10, 2:50 i 3. 

Z barchantu gładkie złr. 160 i 1-75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 250 i 275. 

Spodnice damskie. 


1/, tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 

1/, tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6. 

íj tuzina angiels. batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1°20 do 8. 

1 sztuka (37 łok. albo 23!/, metr.) do- 


brego płótna lnianego złr. 6-50, 7:50, | Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 
9, 10 i 12. szyfonu złr. 250 do 3:50. 
1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */,i «|, | Z haftowanemi wstawkami złr. 3'50, 


3:75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr, 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 


szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16. 
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) */, holend. 


weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37,42i50. | Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */g i 5/4 i 2:50. 

prawdziwego rumburskiego płótna Haftowane ozdobne okładane piką złr. 

w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 3:50 i 3:85. 


Kaftaniki. 
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 


1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

1 sztuka */, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 


Szyfon na bielizne męską i damska od 1:75, i 1:90. 
c. 26 do 50 c. za metr. Haftow. ozdob. lub okładane piką złr. 
Serwety różnćj wielkości od 8, do h 2:90 i 3-20. 


Koszule męzkie. 
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2:50, 2'75 i 8. 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
lend. złr. 2'80, 3:50 i 4. 
Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
od złr. 1:25 do 1:40. 
| Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2'50 
koteż męzkich skar- 


16/, jak najtanićj, od 1:50, 2, 4 złr. 
Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
8-50, 5, 7 do 50. ru 
Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1°10, z haftem wzorów. 
złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
skiego płótna z listwą na przedzie 
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, je 
petek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą naleiytosé. 
To dobrowolne przez: nas przyjęte Zo owiązanie daje każdemu kupojtsena 
pewność, że nasza usługa jest skorą 1 rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji. 
Z wysokim szacunkiem 
Filia: M. Beyer & Spółka 1194 10-20 
Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. 
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udzie 


| 
| 
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TASIEMIEC. |B5Aó ŚG5Ź 


š - iniejszem mam zaszczyt zawiado- 

„W najnowszym czasie bardzo mié Szanowna Publiczność — 

wielu lekarzy zaleca powszechnie że otrzymałem "z Erfurtu świeże 

„Aptekarza Radlauer'a Kapsułki nasiona kwiatów i warzyw, ta- 

bez smaku przeciw tasiemcowi | | pl;czki do przywiązywania i do wkła- 

(soliterowi) jako najpewniejszy, | dania w ziemię, patyczki do podtrzy- 
nie pociągający za sobą żadnych € 


mar mywania roślin, kołki do róż i do 
złych zając wk szybko goździków, łyko cieńsze i grubsze 


p do wiązania, termometry oranżeryjne 
aF przeciw tasiemcowi. m | i noże ogrodnicze angielskie w wiel- 
Cena 3 złr. 


kim wyborze. Polecam się zatem ła- 
Prospekta gratis. Wysyła: Ra- 


skawym względom Sz. Publiczności. 
dlauer's Rothe Apotheke in Posen. 


WILHELM FENZ 
Główny skład we LWOWIE: w 


w Krakowie. — Cenniki na żądanie 
aptece Henryka Blumenfelda i w ||opłatnie. — Przesyłki pocztowe 
apt. Zygmunta Ruckera; w KRA- odwrotnie. 1142 9-2 
KOWIE w apt. pod „Barankiem* 


Wiktora Redyka. 1210 4-4 4 y% R S Z y% X 


44464%90420020049200900090009099 400004000000000000000002 


LOTERYA! 


Każdemu amatorowi gry w loteryę nadarza się sposobność, znaleźć so- 
bie przez użycie nowo ulepszonego i wypróbowanego systemu gry pewny U- 
beczny dochód od około 600 do 800 złr. rocznie. Przy możliwie najmniej- 
szej wkładce ręczy sip za ciągły zysk. — Za padesłaniem 1 złr. przesełam 
krótką a dokładną ins'rukcyę wraz Z numerami na 15 ciągnień w jednem 
miejscu. Aby każdego, który używa mego systemu, ochronić od szkody i na- 


la bezpłatnie. 


pędzić mu pewny zysk, jestem gotów każdego czasu na żądanie wrazie jakichś 
watpliwości bezpłatnie pisemnie dopomódz. Przy zapytaniach uprasza się 0 
k listowych na odpowiedź. 1176 13-24 


załączenie mare 


Zgłoszenia pod adresem: 


C. A. 1000 im V. Hdrlicka iun. Wien, Wieden, 
Grosse Neugasse Nr. 4. 
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Unfekhlbar! 


Den Betrag erhält sedet sofort 
zurück, bei dem mein sicher 
1136 wirkendes 10-? 


ROBORANTIUM 


(Barterzeugungsmittel) 


ohne Erfolg bleibt. Ebenso sicher 
wirkend bei Kahlkópfigkeit und 
Haarausfall. Erfolg bei mehrma- 
ligem tiichtigen Einreiben garan- 
tirt. Versandt in Orig.- Flaschen a 
1 A.50 kr. und Probef.41 fl. durch 


J. Grolich in Brünn. 


Krakau bei W. Redyk Apoth. 
Eein Schwindel! 


TEES N 


TORBY 


(na sposób rosyjski) 
chroniące futra i sukna 
przed molami ss 10 


W 


0000000000000000 


TELEFONY. 


Z nadejściem pory pozwalającej na rozpoczecie robót około 
zaprowadzenia linii telefonicznych w Krakowie i okolicach — 


— o 
| 


mamy zaszczyt zaprosić P. T. Publiczność do szybkiego zgła- 
szania zamówień na stacye telefoniczne. 
Stacya próbna funkcyonuje tylko do końca Kwietnia. 
Zamówienia przyjmuje Biuro przedsiębiorstwa przy ulicy 
św. Jana Nr. 13, ll-gie piatro od godziny 10 do 12 przed i od 
1256 2-4 
W. 
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Sofort wirkenci! 


ZŁ 
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do 6 po południu. 
PRZEDSIĘBIORSTWO TELEFONÓ 
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WOP ZZZE ZIE LLALL ZZ 


MIRACULO-INJECTION 


i Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. Miillera lecza bez niebezpieczeństwa 

i to w kilku dniach wszelki wyciek: cewki moczowej (rzeżączke), nieżyt pęcherza 

moczowego nawet w zastarzałych wypadkach, gruntownie i bez wszelkich złych 

następstw. — Cena wstrzykiwania f_złr., pigułek 60 cent. — Przy przesłaniu 
poczta o 25 centów wiecej. 


Wszelkie osłabienia 


jak pollucye, osłabienie męskie, impotencyę, wszelkie choroby ustroju ner- 
wowego, drżenie rąk i nóg, niedostatek krwi, cierpienia rdzenia pacierzowego, 
jakoteż wszelkie z tegoż wynikające choroby leczą pod zaręczeniem trwale po- 
wszechnie uznane starszego lekarza sztabowego Dr. Miillera Miraculo-Praepa- 
rata. — Cena proszków odradzających A złr. G© ct., Miraculo-balsam fi złr. 

56 ct.— Przy przesłaniu pocztą o 25 ct, więcej. 1074 8-8 


tra 


Dawno wypróbowany wynalazek, w Rosyi 
powszechnie używany. Do przechowania 
jednego lub wiecej futer. Bez żadnych ko- 
sztów przechowania. Zawsze pod ręką. Nie- 
potrzeba proszku na mole. Zabezpieczenia 
pa zaraźliwemi chorobami przez uni, 

nięcie zetknięcia się z obcemi futrami, 


0d 3 złr. wyżej. Cenniki franco 
N Pierwsza uprzyw. Fabryka 


PAGET & Comp. 


Wien, I. Riemergasse 13. 


Jedyny Skład Główny na Austro-Węgry: 


St. Georgs- Apotheke, Wien, V. Wimmergasse Nr. 33, 


(gdzie wszelkie pisemne zamówienia adresować należy). 


Prawdziwe tylko opatrzone podpisem: Oberstabsarzt Dr. Müller. 
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FEIE CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.. | 
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KOAZENNYCH, CUKIERNIACH | KAWIARNIACH 


WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICYI, W HANDLACH 


na 0 nn" 1 


Za bajeczną cenę bo tylko 
REG” za A zir. 0 


można się stać bardzo bogatym 

sprowadziwszy sobię jak najspiesznej ną- 

stępujące przedmioty, które wszystkie ra 
zem kosztują tylko 4 złr.: 


I. oryginalny los Stowarz. przemysłowego 
w Hernals z wygraną wartości 


50.000 zir. a. w. 


(Ciągnienie 15 maja 1883). 


2 piękne kandelabry z chińskiego srebra, 
I łańcuszek do zegarka z prawdziwego 
podwójnego złota, | scyzoryk z prawdzi- 
wej angielskiej stali hart, Ż noże, | mikro- 
skop 5000 razy uro ye I perspe* 
ktywa, którą możną widzieć na dwie mile, 
| podstawka złotem tkana pod lampę, 
I bardzo piękny parasol od słońca, 100 
sztuk oryginalnych Le Houblon tutek d 
1150 paplerosów. 

To wszystko razem z losem kosztuje 
tylko 4 złr. a. w.; za nadesłaniem „gotówki. 


Brüder Rix, Wien, li. 


Przy przesyłce 86 c. ma pudełko. 
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aw Nowo otworzony "= 


Magazyn dławatny i konfekoyj damskich 
IG. SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 3. 


poleca na sezon wiosenny suknie, płaszcze, paletoty, żakiety i 
okrycia damskie oraz wszelkie nowości w wełnie, jedwabiu, per- 
kalach, fularach i satinetach. 

Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas 
ściśle oznaczony podług modeli i żurnali Paryzkich i Berlińskich. 
Towary wyborowe. Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie opłatnie 

i pocztą odwrotnie. 1226 5-10 
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F.LUBANSKI 


rękawicznikE w Krakowie, Plac DO 


Poleca Sz. 


Publiczności rękawiczki różnego rodzaju, szelki, 


minikański 3. 


torebki podróżne, kufry, ubrania jelonkowe, wielki wybór bandaży, i t. p. 


ag po cenach. umiarkowanych. E 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 91. 


AZIENDA” austro-frannstie Towarzystwo Zabezpiecza od grid elementarny] 


i wypadków oraz rent i kapitałów na życie ludzkie. 


BĘ Jeneralna Ajencya dla zachodniej Galicyi w Krakowie, 3E 
BIURO róg ulicy „Kopernika“ i „Kolejowej,“ L. 15. otwarte od godz. 9 —f przed połud. a od godz. $— 9 po połud. 


1221 3- 


ewent 
500.000 marek x 


+ 


Główna wygrana ; 


Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, 
w której 


8 milionów 858.300 marek 
z pewnością musi być wygranych! 


Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryl, która według planu tylko 92.500 ś 


losów zawiera, sa następujące: 
Największa wygrana jest ewent. 500.000 marek. 
Premia 300.000 marek 


1 wygrane po 200.000 ,ẹ 10 € 3.000 , 
2 ý 100.090 , 223 * 2.000 , 
1 A 90.000 , 6 s 1.500 , 
1 5 80.000 , 515 š 1.000 , 
1 š 70.000 , 869 > 500 , 
1 ś 60.000 , 65 » 200 , 
2 s 50.000 , 63 s 150 , 
1 r. 40.000 „ (26820 s 340, 64 
1 z 30.000 , 2450 > 124 , 
8 > 15.000 , 87 A 100. 
21 z 10.000 , etc. etc., ogółem 46.600 wygr. 


które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną. 


Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione. 


Cena wynosi: 


Cały oryginalny los tylko. . . . . . . 3 złr. 50 ct. w. a. ` 
Pół oryginalnego losu tylko. . . . . . I złr. 75 ct. w. a. 
Czwarta część oryg: losu tylko . . . 88 ct. w. a. 


Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy) ($$ 
przesłane zostana przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice za Š 


opłatnem nadesłaniem należytości. 

Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, także g 
oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem cią- 9 
gnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych. 


Wypłata i przesyłanie wygranych stronom 
nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą dyskrecya $ 
MSg" Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym, ©% 
lub listem rekomandowanym.  € 
DS" Uprasza sie przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać sie Š 
z pełnem zaufaniem K 
do 2G-go Kwietnia b. r. 

do firmy: 


SAMUEL HECKSCHER SENR. ; 


Kantor bankowy i wymiany w Hamburgu. 1258 1- 
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SKUTKI LECZNICZE 


osiągnięte zapomocą Jana Hoffa przetworów słodowych, odznaczonych 58 wy- 

sokiemi odszczególnieniami — w wycieńczeniu, ogólnem osłabieniu ciała, u- 

pośledzonem trawieniu, braku apetytu | portowej w chorobach gardła, żołądka, 
piersi i płuc. 


Jana Hoffa Wyciąg słodowy, słodowe piwo zdrowia, słodowa czekolada 
zdrowia i cukierki słodowe tylko wtedy są prawdziwe i skutecznie działają, 
jeżeli sa w niebieskim papierze, na którym umieszczoną jest marka ochronna 
(portret wynalazcy). 


Do e. k. Nadwornego Dostawcy wiekszej części Dworów Panujacych pa- 
na jana Hoffa c. k. radcy komisyj, posiadacza złotego krzyża zasługi z koro- 
na, kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich. Wiedeń, Fabryka Gra- 
benhof 2. Skład fabryczny : Stadt, Graben, Braunerstrasse 8. 


. . . 
Najnowsze Podziękowanie 
Berlin, 4 tistopada 1882. 

Już od wielu lat cierpię uporczywą obstrukcyę i wyniszczające dolegli- 
wości żoładka, a gdy wszelkie leki nie pomódz niezdołały, spróbowałem zale- 
cony mi Pański wyciag słodowy. Ku mojej wielkiej radości, moge Panu donieść, 
że skutek przewyższył moje oczekiwania; choroba moja ustąpiła i z dniem ka- 
żdym nabieram sił. Oświadczam tedy Panu moje najserdeczniejsze podzieko- 
wanie z prośbą o natychmiastowe dalsze przysłanie mi jeszcze 10 flaszek Pań- 
skiego skutecznego wyciągu słodowego. 

Philippsthal, Blumenstrasse 26. 


Jego Królewska Mość 


Król Danii, polecił przez swego adjutanta oświadczyć fabrykantowi p. 
Janowi Hoffowi, że bardzo wysoko ceni wartość jego słodowego piwa zdrowia. 
„Z przyjemnością”, brzmi królewskie oświadczenie, spostrzegłem skutki leczni- 
cze Hoffa wyciągu słodowego na sobie i na wielu członkach mego Dworu* 

Obstalunków niżej 2 — złr. nie wyseła się. 


Główny Skład we Lwowie: 8. Rucker, J. Beiser, P. Mi- 
kolasch, H. Blumenfeld, Karol Bałłaban. Biała: C. Zabystrzan. Brody: we 
wszystkich aptekach. Bochnia: J. Michnik. Budzanów: Jasieński. Cz er- 
niowce: Ig. Schnirch, J. Golichowski apt. Br. Tabakar. Drohobycz: Do- 
brzyniecki apt. T. Jabłoński. Jarosław: B. Ellenberg, J. Rohm, Wisłocki apt. 
Gródek: A. Lippus. Jasło: W. T. Braglewicz. Kołomyja: Jan Sidorowicz 
apt. Kraków: Jan Janiga, Ed. Fuchs — apteki: J. Trauczyński, Redyk, E. 
Stockmar i K, Wiszniewski. Nowy Sacz: J. Grossbard i apteki, Przemyś : 
M. Krug, M. Kozłowski. Rzeszów: A, Karpiński apt., Schaitter & Comp., 
Ed. Neugebauer. Sambor: K. Maresch, Alexiewicz apt. Sanok: Hochdorf, 
Józef Rynczarski. Stanisławów: Jan Macura apt, Kalman Jonasz, Stryj: 
M & Comp. Suczawa: Ed. Liszka apt. Tarnopol: wszystkie 
apteki. Zura wn o ;pmaezTiastoks W 1067 15-17 


D. Nussenblatt 


rękę sZczęŚcii! A porę panstwo. 


56 wygranych po 5.000 marek + 
6 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pa- | 


bliczność, iż zaopatrzyłem mój 


5 Bok; JB M2 


w wielki wybór 


KAFELUSAY 


filcowych, pluszowych męzkich 
oraz dziecinnych 


różnej formy i gatnnku po venach przy- 
stępnych. Za dobroć towaru poręczam, — 
Przyjmuję także wszelkie reperacye i wy- 
konuje takowe jak najspieszniej. 


Z poważaniem 


W. Kruczkowski 
ul. Szewska Nr. 23. 


Ważne dla jadących do wód! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, że powiekszyłem swoją 


Wypożyczalnie Książek 


1254 1-3 


znacznym zbiorem najnowszych dzieł pol- 
skich, niemieckich i francuzkich. 

Warunki abonamentu sa: Za wypoży- 
czenie książek wziętych w pojedynczych 
tomach miesięcznie 40 cnt. 

Za wypożyczenie zaś całych dzieł od- 
razu, miesięcznie 50 ent. 

Mieszkająacym na prowincyi i jadącym 
do wód wypożyczam kilka dzieł odrazu na 
cały sezon za bardzo nizką cenę. 

Wypożyczalnia moja znajduje sie przy 
ulicy Grodzkiej L. 71, frontowy sklep na- 
rożny w domu pp. Isenbergów i Thorna 


g) | tuż przy placu zamkowym. 


Z szacunkiem 


J. Fischer. 
W-ISCIBCOWY NCAA 


| 


1255 1-10 


formatach; ; 
zdejmowania 
wszego wyna 
fotografie aż 
1233 5-10 


grafie w najnowszych 
ych dzieci według najno 
wykonywa powiększone 


podejmuje się szybkiego 
do naturalnej wielkości. 


ł 


Zmiana lokalu | 
Fotograf" w Krakowie, 
r okomoj (abe cewek mady potuni € 


Wykonywa foto 
szczególniej 


portretów ma 
lazku, tudzież 


| 
| 
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MAMMA 


Antoni Sonnet 


fabrykant obuwia z Opawy 


znany z dawniejszych jarmarków tu- 
tejszych, otworzył z dniem 20 Kwie- 
tnia b. r. sklep przy ulicy Szczepań- 
skiej w domu Wgo Waltera obok 
Teatru. — Sprzedaż obuwia trwać 
będzie tylko krótki czas. 
O łaskawe względy uprasza 
Antoni Sonnek. 


1259 1-3 


licząca lat 24, przystojna, dobra 
gospodyni, poszukuje towarzysza 
zycia z pewnym stanowiskiem, któ- 
ryby ją uszczęśliwił; gdyż majątku 
nie posiada. — Odpowiada się tylko 
na listy prawdziwem nazwiskiem 
podpisane i do których fotografia 
dołączoną być winna. Bliższa wia- 
domość pod literami: ER. Ww. 


ONNAN 


NNNNA ANGAN 
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SZCZAWNICA 


w powiecie Nowotarskim w Galicyi 

powszechnie znany Zakład Zdrojowo - Kapielowy 

klimatyczny, żętyczny i kumysowy 

położony w pięknej górskiej okolicy u stóp Pienin niedaleko 

brzegów Dunajca, otoczony górami, odznaczający się świeżem, 
— czystem górskiem powietrzem. — 


Z sześciu zdrojami silnej szczawy sodowo - solnej 
i sodowo - żelezistej. 


Zalecamy przez najznakomitszych lekarzy krajowych, a 
po części i zagranicznych w chorobach narzędzi oddechania, 
trawienia i dróg moczowych; zwłaszcza przy nieżytach krtani, 
tchawicy, oskrzeli, żołądka, jelit, pęcherza, w poczynającej 
gruźlicy i suchotach płucnych, długotrwałych zapaleniach płuc, 
rozedmie, wysiękach opłucnej, niemniej w cierpieniach zołzo- 
wych czyli skrofulicznych, blednicy i niedokrewności niższego 
stopnia, oraz długotrwałych obrzmieniach wątroby i śledziony 
zwłaszcza pozimniczych. 

Liczne, nie drogie a porządnie urządzone pomieszkania 
zakładowe i w domach prywatnych właścicieli (około 850 po- 
koi nie licząc domów włościańskich) trzy pierwszorzędne re- 
steuracye z cukierniami i piekarniami, kilka drugorzędnych — 
ośmiu lekarzy, z tych pięciu od wielu lat stale w Szczawnicy 
rady lekarskiej udzielają, stała apteka, przyrządy do wdycha- 
nia powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz leków roz- 
pylanych, mleko,  żŻętyca, kumys, czytelnia czasopism 
i wypożyczalnia książek, muzyka miejscowa, zebrania tygodnio- 
we, koncerta, przedstawienia teatralne, wycieczki lądem i wo- 
dą w urocze Pieniny i inne miejsca pobliskie, poczta i tele- 
graf w miejscu, sklepy zaopatrzone w różne przedmioty, tu- 
dzież atelier fotograficzne A. Szuberta z Krakowa. Obecnie 
na ukończeniu nowy okazały dom gościnny (Curhaus). Komu- 
nikacya z Krakowem, a przez ten z innemi miastami całej 
Europy ułatwiona za pomocą kolei żelaznej tarnowsko-lelucho- 
wskiej dochodzącej do Starego Sącza skąd niespełna 6 mil 
wybornego gościńca do Szczawnicy. Ze Starego Sącza dalszą 
drogę ułatwia Wny Zóllner pocztmistrz; prócz tego codziennie 
przychodzą i odchodzą dyliżanse pocztowe z Starego Sącza 
i z Krakowa. 1260 1-3 


Otwarcie pory zdrojowej d. 20 Maja. 


Ceny mieszkań od 20 Czerwca o trzecią część zniżone. Za- 
mówienia na mieszkania w Zakładzie należy przysyłać pod adresem 
Zarząd Zakładu Zdrojowego przez Stary Sącz w Szczawniey. 


Wyłączną rozsyłkę wód objął p. Henryk Mattoni c. k. 
nadworny dostawca Wiedniu, dokąd o takowe jak również do 
utrzymujących składy udawać się należy: w Starym Sączu H. 
Zóllner pocztmistrz. W Krakowie K. Wiszniewski, apteka pod 
Gwiazda, J. Wentzl, Hawełka, Goldwasser, J. Skaza. W Tar- 
nowie J. Salomon. W Jarosławiu Ludwik Wisłocki. We Lwo- 
wie Mikolasch, E. Mendrochowitz, Wiktor Goldbaum i t. d. 
W Warszawie: Dr. T. Heinrich, K. Lilpop, HA. Kucharzewski. 
W Husiatynie H. A. Friedmann. W Brodach M. S. Franzos. 
W Wilnie p. Grużowski, A. Scherschewski. 
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8 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 91. 


L, 16,978. (1262 1—3) 


Otwarcie subskrypcyi publicznej 
na obligacye pożyczki krajowej z r. 1883 


w sumie 3,809,000 zir. 


x 


Na mocy ustaw krajowych z dnia 28 grudnia 1881 r. (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 5 z r. 1882), Z dnia 22 marca 1882 roku 
(Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 34) i z dnia 27-go kwietnia 1882 r. (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr. 52) Wydział krajowy Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem upoważniony jest do zaciągnięcia imieniem kraju następujących pożyczek: Į) pożyczki 
w kwocie 1,100,000 złr. jako zasiłek krajowy na budowę galicyjskićj kolei transwersalnćj; 2) pożyczki w kwocie 1,919,400 złr. na spłacenie 
poprzednio zaciągniętych pożyczek krajowych i 3) pożyczki w kwocie 1,025,000 złr. na koszta urządzenia i na dotacyę Banku krajowego. 

Z pożyczek tych postanowił Wydział krajowy zrealizować 3,800,000 złr. przez wydanie 4!/, procentowych na okaziciela opiewających 
obligacyj krajowych po 100, 500, 1000, 5000 i 10,000 złr. w. a. do powyższćj wysokości stósownie do zatwierdzonych przez Jego Ekscelencyę 
p. Ministra skarbu reskryptami z dnia 10 i 16 kwietnia 1883 r., l. 1501 i 1650 formularzy obligacyj i kwitów tymczasowych oraz planu umo- 
rzenia. — Wydział krajowy przyjmuje imieniem kraju na fundusz krajowy należytość stemplową oraz podatki przypadające od obligacyj i ku- 
iponów. — Podatki jednak przyjęte zostają tylko kwoty w wysokości według norm obecnie obowiązujących opłacać się mającej. — Dnia 1-go maja 

1-go listopada każdego roku aż do spłaty kapitału, wypłacana będzie okazicielowi za okazaniem zapadłego kuponu każdćj obligacyi prowizya po 
cztery i pół od sta z dołu. Spłata obligacyj nastąpi najdalćej w 381/, latach począwszy od 1 maja 1884. — Losowanie obligacyj odbywać się 
będzie dwa razy w roku t. j. dnia 1 lutego i 1 sierpnia. W trzy miesiące po losowaniu obligacye wylosowane za złożeniem w kasie krajowej 
wraz z kuponami niezapadłemi spłacone będą w pełnćj imiennćj wartości. 

Tak wypłatę kuponów jak i spłatę obligacyj wylosowanych uskuteczniać będzie we Lwowie kasa Wydziału krajowego; w innych zaś 
miejscowościach te instytucye, które przez Wydział krajowy przy losowaniu oznaczone i w pismach publicznych ogłoszone zostaną. 

Za spłatę kapitału w czasie powyżćj oznaczonym, oraz za regularną wypłatę odsetków ręczy cały kraj Królestwa Galicyi i Lodomeryi 


wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


WARUNKI SUBSKRYPCY!I: 


1) Supskrypcya odbywać się będzie w elniaach 9, 10O i 11 maja 1883 r.— we LwOwie: 
1) w kasie krajowej, 2) w kasie Oszczędności, 3) w galicyjskim zakładzie kredytowym, 4) w galicyjskim akcyjnym Banku hipotecznym 
i 5) w domu bankowym Augusta Schellenberga; w Krakowie: 1) w kasie Oszczędności, 2) w kasie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu (przy Towarzystwie ' wzajemnych ubezpieczeń), 3) w domu bankowym A. Mendelsburga i 4) w domu bankowym Blau & Epstein; 
W Brocdcaach.: w domu bankowym Nathansohn i Kallr; we wszystkich miastach powiato- 
wych kraju w biurach Wydziałów powiatowych. 

Rezultat subskrypcyi ogłoszony zostanie w pismach publicznych. — W razie nadwyżki nastąpi stosunkowa redukcya kwot subskrybowa- 
nych jednak z wyłączeniem całkowicie pokrytych zgłoszeń subskrypcyjnych na rzecz funduszów w zarządzie Wydziału krajowego zostających. 

2) W dniach przeznaczonych do publicznej subskrypcyi ustanowionym zostaje kurs emissyjny obligacyi pożyczki krajowej po go za 
sto t. j- subskrybent otrzyma za go zł. w banknotach waluty austryackiej 4!/, procentową obligacyę galicyjskiej pożyczki krajowej imiennej war- 
tości 1oo złr. w. a. czyli za kapitał pożyczony krajowi pobierać będzie 50/, nie licząc zysku, jaki mieć będzie z losowania obligacyi. 

3) Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcji tytułem kaucji 10'/, subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce lub w papierach 
> na giełdzie notowanych. W pierwszym razie kaucja przyjętą zostanie na poczet drugiej raty ceny emissyjnej w drugim zaś razie zwrócona Zo- 

stanie po zapłaceniu tejże raty. 
<4-) Cenę emissyjną obligacyi obowiązany będzie subskrybent złożyć w miejscu dokonanćj subskrypcyi w dwóch równych ratach po 
45 złr., pierwsza dnia 4 lipca, a drugą dnia 15 października 1883 r. . 
5) Przy uiszczeniu kaucyi i rat na spłatę ceny emissyjnej za obligacye pożyczki krajowej z r. 1883 przyjmowane będą sześciopro- 
centowe obligacye pożyczki krajowej z r. 1873 za gotówkę po kursie 101 zł. 50 ct. w. a. > 
G) Po zapłaceniu pierwszej raty otrzymają subskrybenci kwity tymczasowe odpowiadające co do serji i numeru obligacjom subskry- 
+ bowanym. Na odwrotnej stronie kwitów notowane bedą spłaty ratalne uiszczone na rachunek należytości za subskrybowane obligacje. 

"7) Po uiszczeniu drugiej raty zamieniony zostanie kwit tymczasowy na 4'/ą'/, obligację pożyczki krajowej z r. 1883 tej samej serji i nü- 
meru z kuponami. — Suskrybentom, którzy od razu przy sukskrypcji uiścili całą cenę emissyjną obligacje wydane zostaną z pierwszym ku- 
ponem płatnym 1 listopada 1883, tym zaś, którzy w ratach spłacali cenę emissyjną z pierwszym kuponem płatnym 1 maja 1884, przyczćm 
jednak wypłaconą im zostanie kwota odpowiadająca odsetkom od wpłaconych rat w stosunku po 5 od sta pre rata temporis. 

8) Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu przez Wydział krajowy na spłacenie rat wyznaczonego, opłacać winien 
w ciągu sześciu miesięcy licząc od dnia płatności raty po 4!/4%/, od zaległej kwoty, po bezskutecznym zaś upływie tych sześciu miesięcy traci 
prawo od odbioru obligacji z numerem w kwicie oznaczonym, a złożona na zabezpieczenie spłaty rat kaucja przechodzi na własność funduszu 


krajowego. 
Z Wydz. krajowego Królestwa Galicyi i Lrodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 19 kwietnia 1883 r. | GROT'T. 
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